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Sądząc z telegramów "dzisiejszych, sytuacja 

Rpolityczna we Wiedniu zaostrzyła sią. Wyzna 
jemy otwarcie, że jest-to po części dla nas nie- 
spodzianką. Zdawało nam się, że rozumiemy 
taktykę lewicy i z pewnego punkta widzenia 
masieliśmy jej przyznać rację. Taktyka to cał 
kiem zwyczajowa, kupiecka. Spotykamy sių s 
nią w życiu codziennem  Lawica pragnąc wy- 
targować od rządu dażo, wystąpiła od razu z 
wygórowanemi pretensjami w nadziei, że jeżeli 
nie wszystko, to przynajmniej część tego, czego 
żąds, osiągnie. Aby zań swojemu żądaniu wię- 
kszy dać nacisk, wystąpiła wobec prezydenta 
-gabinetu ostro i hardo. Że do takiego ener- 
gicsnego wystąpienia, właściwie racjonalnego i 
dostatecznego powodu nie było, to dla nas ani 
na chwilę wątpliwem nie było. 

O przemówieniu hrabiego Taaffego, które 
było raczej wszystkiem intem, tylko nie progra- 
mem politycznym, a już wcale nie programem 

| sbliżającym go do prawicy, pisaliśmy jaż kilka- 
krotnie. Dzisiaj mimo burzy, jaką ta enancjacja 
prezydenta ministrów spowodowała, moż. my 
‘jeno powtórsyć to, cośmy' od razu powiedzieli. 
Hrabia Taaffe w sposób sobie zwykły, do któ 
rego stronnictwa parlamentu powinne się jaż 
były przyzwyczaić, na poły dowcipny i żarto- 
bliwy. na poły poważny i rzeczowy, a w każdym 
razie wymijający i dwulicowy, starał się, jak to 
jat nie raz aczynił lawirować pomiędzy pro- 
gramami i stronnictwami politycznemi. Wobec 
tego, że dotychczas głaskał lewicę, starał sią 
tym razem powiedzieć kilka przyjemnych rze- 
czy prawicy. Nie więcej po nadto w jego mo- 
wie niə było. Zerwanie się zatem lewicy uza- 
sadnionem nie jest, i nie znajduje nawet 
upozorowania w mowie hrabiego Taafisgo. 

Czy Niemcy ze zjednoczonej lewicy sądzili, 
że po ustąpienia dra Dunajewskiego i dra Pra- 
żaka s gabineta i po wstąpieniu doń hrabiego 

| Kuenburga, hrabia Taaffe stworzył już gabinet 

artyjny lewicy? Nadto dobre mie liśmy wyo- 
bratenie o politycznej dojrzałości lewicy, byśmy 

"mogli o niej przypuszczać, że się oddaje tego 
rodzaja zładreniom optycznym. Zdawało nam 
się, że lewica wie, jaka jej od dwóch lat przy- 
padła rola. Hrabia Taaffe nigdy do żadnego 
stronnictwa wyłącznie się nia przyznawał, a brał 
ministrów z tych partyj, które ma były potrze- 
bne. Hrabia Falkenhayn jest miaistram, bo-sio- 
dział na prawicy, hrabia Kaenburg, „bo siedział 

, na lewicy, a baron Głantsch został ministrem, bo 
nigdzie nie siedział. i » 

e my w szczególności tego systemu bynaj- 
mniej nie pochwalamy, to rzecz pewna, ale my 
też wcale nie mamy zamiaru zapuszczać się te- 

w ras w jego krytykę. Chcemy jeno skonstatować, 
jke w tym rzekomym braku systemu także może 
być system i że od czasu upadku ostatniego ga- 
Tinetu wiernokonstytucyjnego, ze stanowiska 
rządu przynajmniej — ten system wcale był 
dobrym i wygodnym, bo z natary rzeczy na- 
kłada na stronnictwa interesowane i dopuszczone 
w pewnej mierze do udziała w rządach „pewne 
obowiąski, zmussając je przedewszystkiem do 
umiarkowania. O tem udaje się lewica, na którą 
raed dwoma laty przyssła kolej, zapomniała. 

© prawda, że zjednoczona lewica niemiecko 
liberalna jest spadkabierczynią wielkich tradycyj 
wiernokonstytucyjnych, że jej poprzednicy lepsze 


widzieli czasy, że oni ongi nietylko dominające, 


_ (zas odnowić przedpłatę! 


Nowi abonenci kwartalni otrzymają jako premię powieść OQhneta 


ale wyłączne w państwie zajmowali starowisko, 
nie powinno nas zatem dziwić, że ich następcy 
wzdychają do tych świetaych tradycyj, że pra- 
gną ich powrotu Ale czasy się zmieniają, a 
stronnictwa się przeżywają. 


dowego dzisiaj w Aastrji miejsca nie ma, 
O tem jednak lewica zapomniała. 
ona wszakże przed dwoma laty do ponownego 
znaczenia i stanowiska, przecież nie dzięki wła- 
snej zasładze, nie ona zmasiła hrabiego Taaffe- 
go do zmiany jego dotychczasowego kierunku 
politycznego, ale prezydent ministrów był tym, 
który zjednoczoną lewicę ka sobie przyciągnął 
i zaprzągł do swojego rydwana. To też dzisiej- 
sze wystąpienie i zachowanie się lewicy tłuma- 
czyć można jedynie zapomnieniem i zapozna- 
niem własnego stanowiska. Zdawało się snać le- 
wicy, że już jest czem$ś więcej, 


warunki i przeliczyła się. Chwilowy awans spra- 
wił lewicy zawrót głowy i pop łniła głupstwo — 
mówimy naturalnie z jej stanowiska. Zdaje nam 
się jednak, że mimo chwilowego naprężenia sy- 
tnacji, rzeczy do ostateczności jeszcze nie doszły. 
Nim zjednoczona lewica zdecyduje się przejść 
do stanowczej opozycji, gotowa się jeszcze na- 


myśleć. W Praedltawji przesilenia zazwyczaj ła- ; 


godny miewają przebieg. Tak przynajmniej by- 
wało dotychczas. 


„Hendigerjanizm.* 
Z bólem i wstrętem śledził kraj cały roz- 
prawę, w której rząd austrjacki ujrzał sę zma- 
szonym wziąć w obronę społeczeństwo polskie 
przed wyrodnym tego społeczeństwa synem. 
Nazwisko Hendigera stało się synonimem 
najwyższego stopnia potworności; zaznaczył to 
prokurator w swym wy wodzia, a zaznaczył słusznie, 
dając tylko wyraz opinji publicznej. 


po za te granice nie mogło sięgnąć prawo. acz 
kara ta nie stoi tu w żadnym stosunku do winy. 
Ale prawo nia ma dostatecznych środków do wy- 
rażenia całej indygnacji tam, gdzie zbrodnia 
sięga pe za ramy normalne, gdzie jest zjawi- 
skiem wyjątkowem, stekiem wszystkich brudów 
i wszystkiej złości. 

Ale nie gora na oburzenie, ów moralny 
okrach, dający pewną ulgę obrażonemu poeza- 
ciu czci i prawości; zdumieniem każdy myślący 


umysł. przejąć musi kwestja, jakim sposobem na- ` 


gromadziło się w jednym osobnika tyle złego, iż 
możnaby niem obdzielić setki! zbrodniarzy. 

W pierwszym rzędzie dla wyjaśnienia tej ohy- 
dnej zagadki powołaną jest psychologja. Ale ona 
nie daje nam jeszcze dostatecznych wskazówek. 
Zboczenia psychy ludzkiej wysuwają się często z 
pod jej sekcyjn: go noża, tem trudniej przycho- 
dzi nauce wytłum.czyć pod:tawą owych zboczeń. 
Bo składa się 1a me vaty system stisunzów, 
ca'a sieć przjczya, dzierzgana skrzętnie przez 
życie danego oszbnika. Wpływ tu mają i wro 
dzone skłonności. która atawizm wskrzesza z 
uśpienia, w jakiem spJczywały przez szercgi 
pokoleń, — i skłonności nabyte. Otoczenie, wy: 
chowanie, sposób życia — wszystko to może ode- 
grać decyduącą rolę; jedni wysysają z nich 
popędy szlachetna, w innych zaś wsiąka to tyl- 
ko, co złem jest. Rozpatrzeć się w tem mnó 
stwie przyczyn i dojść w końcu, do wspólnego 
im wszystkim Źródła, — to rzecz przekraczają- 
ca nieraz poprostu fizyczną mdżliwość 


Na prowincji 
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Szkice z lwowskiego świata panieńskiego 


prrez 


Izydora FETuncewioza. 


(Jig ariszy ). 
Ostatecznie, ta panna Wanda, to wcale miła 
gmienka! Łatwa w obejściu, bez przesądów, 
troszkę egzaltowana, przytem wykształcona ! Och 
i jak! Umie wcale płynnie czytać, pisać prawie 
bes błędów, umie kilka frazesów francuskich 
i pieco po włosku, zna poniekąd historję muay- 
ki, pamięta kilkanaście nazwisk słynnych Śpie- 
waczek i śpiewaków, a w osta*nich czasach, na- 
nesyła się całą jedną partję operową na pa- 
mięć | 
- Czyż to nie dość na „mazykainą pannę“ 
a naszego wieka ?!... 
Ja panną Wandę bardzo kocham... a wła- 
1 koiwie, nie, lubię ją, gdyż kocha ją wielu innych, 
w pierwszym zaś rzędzie przyżaciel mój Tadek, 
o którym jaż wspominałem, a 
Ten Tadek, to dziwny cesłowiek i dziwną 
raz miałem z nim rozmowę o jego ideale. l 
— Słuchaj — pytałem go — powiedz mi, 
dlaczego wiecsnie prawisz komplementa pannie 
Wandsi na iemat jej głosu? przecież szczerze 
tego nie czynisz... — Ha cóż! odparł z flegmą — 
kiedy to się jej podoba. . “i 
— Jednak sam mi mówiłeś, że ci aszy od 
jej wrzasków puchną i że ile razy idziesz do 
niej, bierzesz watę zə sobą... 
— Trudno jednak, ażebym jej w oczy po- 
Wiedział, że piszczy |... 
Naturalnie, lecz powinieneś zważać na 
4 iż takiemi nierozsądnemi i ciągłomi pochleb- 


Ś | 
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stwami, w „arie 
później zawód czarny gotajesz, bo przyznasz... 

— Mój kochany „* M ef Tadek, 
wyciągając swoje długie nogi z powagą przed 
siebie — byłeś ty kiedy w lesie ? 

— Zdaje mi się, że raz byłem... 

— No, a eo tam widzisłeś ? 

— Jakto co?.. jażcić, drzewa... 

— A przypatrzyłeś się, jak one rosły? 

— W każdym razie nie tak, jak koncepty 
w twojej głowie! rosły normalnie, cd ziemi 
ku niebu... 

— AMA widzisz l... Pomyśl teraz sobie: gdyby 
któremu drzewa zachciało się nie stosować do 
ogólnego porządku i rósć poziomo, równolegle do 
ziemi... coby się z niem stało? Brakłoby mu 
słońca, inne drzewa zagłaszyłyby je i musiałoby 
zginąć |.. To samo dzieje się i z ludżmi! Żyje- 
my w wieku dławidudztwa, chorobliwych utopij 
i poglądów, a wię: cóż robić? Trzeba iść za 
innymi... 

— Ale zawsze, ty jako zdeklarowany wiel- 
biciel, prawie narzeczony, nie powinieneś... 

— Nie powinienem ?... Otóż właśnie, żem 
powinien, bo dla czegoż mam być lepszym od 
drugich? Żresztą choćbym i zaprzestał kompli- 
mentów na temat śpiewu, to dziesięciu innych 
tego nie uczyni. Muzykalność jest teraz w mo- 
dzie. Od dziecka każdej pannie nabijają nią 
głowę, bałamucą ją, pochlebiają jej, cóż dziwne- 
go, że każda chce być potem muzykalną, chce 
śpiewać i być sławną śpiewaczką!... Cóż dziwne- 
go. powtarzam, że się jednej i drugiej zupełnie 
w głowie przewróci |... 

— Tadek! umityguj się, o narzeczonej tak 
się wyrażać ?... 

— Wyrażam się, jak się wyrażają wszyscy, 
pocichu!.. zresstą, ja nie mówiłem o pannie 
Wandzie, tylko tak, w ogóle... 

— Q@dyby nawet, zawsze o płci pięknej! 

Na to wstał Tadek s krzesła, wyprostował 


Dla ekskluzywnej ! 
władzy jednego stronnictwa politycznego i naro- ! 


Doszła ' 


że już zajmaje : 
stanowisko dominujące, że już może dyktować : 


Do zbro- ; 
dniarsa zastosowano najwyższy wymiar kary — 
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ej zawracasz i prędzej lub się w c:łej swej chudej okarałości i zbliży wszy 
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Ale bez tak szczegółowej pomocy psychologji 
,1 fizjologji, drogą, zdala od nich wytyczoną, 
| dojść możemy do poznania grunta, na jakim wy- 
rość mógł taki Heniiger. 
Pamiętajmy, skąd on się wywiódł. Oto zie- 
mia, krwią przesiąknięta, przes wrogów nieustan- 
' nie gnębiona, uginała się pod jego stopami. Hen- 
diger młodość swą spędził wśród owych stra- 
„zmych stosunków, o jakich bəz wzruszenia nie- 
podobna myśleć, a jakie panuja tylko — w Kró- 
lestwie. Carscy siepacze byl ego mistrzami, ci 
siepacze, nie poprzestający na samem jarzmieniu 
nieszczęsnego ladu, lecz wlewający ma w żyły 


jad nienstannie, jad zgniły, którema oprze 
się silny organizm, ale który w słabych 
, duszach rozkład wprowadzić masi. Ta tkwi 


i klacz zagadki. 

Bo zważmy dalej, jakiego systema trzy- 
ma się rząd rosyjski w Królestwie, aby przez 
apodlenie doprowadzić naród nasz do upadku 
i potem na jogo grazach ohydny święcić tryumf. 
Przedewszystkiem obalono, a przynajmniej pod- 
kopano i przysłonięto drogowskaz religii, bez 
, której umysł młody, jak łódź bes kompasu, nie 
potrai się oprzeć nawaluościom. Zohydzono 
świętą wiarę przodków, nałożono jej pęta, aby 
nie przestrzegała głosem Bożym tych, którzy 
( pójść są gotowi na lep szatańskich sztuczek czy- 
nowniosych. — A dalej wykoszlawił carat dzieje 
naze ojczyste, podając je młodsieży w sfałsso- 
; wanej formie i tamując swobodny użytek mowy 
ojczystej, której sam dżwięk nieraz byłby od- 
tratxą jada antipolskiego. Obniżywszy tym spo- 
sobem poziom legalnych objawów ducha polskie- 
go, sięgnął jeszcze dalej i krzewi z całym wysił- 
kiem system szpiegowski, dręcząc tych, którzy 
mu się opierają, a złotem ścieląc drogę innym, 
na szczęście, bardzo tylko nielicznym, w któ- 
rych owo zatarcie etycznych regał zdołało się 
utrwalić. 


Społeczeństwo nas e w ciężkiej walce z 
swym gnebicielem nabrało tyle harta, że stoi 
niezłomnie przy wierze ojców, przy mowie oj- 
ców i przy honorze ojców, wbrew wszelkim za- 
kusom czynowników. Ale i ono ma czasem je- 
' dnostki słabe — jak nie znajdzie się zboże, 
; w któremby ta i ówdzie nie wybujał kąkol. 


| I oto typem tych słabych dusz, z których 
i carat lepi, jak z wosku, figurki potworne, dla 
jego celów oddane jest— Hendiger. W tej duszy 
nie pozostało nie świętego. nie zacnego; znamię 
Boże zanik'o w niej zupełnie podj łapą czyno- 
wnictwa rosyjskiego. Moc rozeznania dobrego od 
złego nie istnieje w tem brudaem naczynia 
wszelkich nisprawości; poczucie religijne, ojczy- 
ste, rodzinne, poczucie własności i honoru ustą- 
piły stamtąd bez śladu, a pozostała jedynie 
wspólna wszystkim kreacjom czynowniczym żądza 
użycia jak największego, przy jak najmniejszym 
nakładzie o'obistym, żądza użycia kosztem sotek 
ofiar z życia i mienia współbraci. Z tego stano- 
wiska zapatrnjąc się na sprawę, dochodzimy do 
zroznmienia Hendigera i hend:gerjanizmu (bo na 
zbrodnie jeg» brak nam dotąd nazwy właściwej), 
| Jeżel. sąd dziejowy nie jest urojeniem—a że 
i niem nie jest, dowodzi sama praktyka history- 
czna —to Hend'ger zaważy kiedyś ciężko na szali 

nie tego narodu, który strł się przedmiotem jego 


zamachu, ale tego, który go wyćwiczył w swej 
sakole | 


DLIENNIK POLSKI 
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Biuro Administracji ,.Bzienniks Polak 6 
go”, Plac Marjachi 1.6 17w domu 
pana Kiselkt. 

Wa Wiedniu: pp. Hzssonwein et Vogler, (Otte Maasej 


Nasze sądy karne. 


II. Rozumie się, że nasi sędziowie, choćby 
z nadwerężeniem zdrowia i zaniedbaniem obo- 
wiązków, do których ich życie familijne nawo 
łaje, aby sprawę sumiennie, a nie „kwadran- 
sowo“ załatwić, nadsiadują po nad godziny u: 
rzędowe i do późnej nocy czasami. Takie stera- 
nie i starganie sił przez cały tydzień nie znaj- 
doje nagrody w rzekomym niedzielnym odpo- 
czynku. Powiadamy: rzekomym, bo znamy wy- 
padek, gdzie jeden z urzędników w sobotę wie- 
czór dostał sż 28 rozpraw apelacyjnych na po- 
niedziałek do przeprowadzenia, tak, że chcąc 
akta odnośne przeczytać, nie zaznał nawet do- 
brodziej twa niedzielnego spoczynku, którego 
każdy fizycznie tylko pracujący zażywa. Pomi- 
nąwszy wszakże fakt, że nie jest podobieństwem, 
by 28 spraw w jednym dniu tak dokładnie prze- 
czytać, by je sumiennie przeprowadzić można, 
pytamy się, czy jest to możliwem, aby w ciągu 
0 godzin urzędowych przeprowadzono aż 28 roz- 
praw, w które wchodzą strony, obrońca i pro” 
kurator i przy których wszystkie protokoły i 
wyroki odczytane być muszą ? Czy jest to racjo- 
nalny podział pracy i zgodny z zasadami naszej 
procedury, wadle których sąd dochodzić ma pra- 
wdy materjalnej ? Na to pytanie przecząco od- 
powiedzieć musi każdy, kto wie, że z natężoną 
uwagą unysłowo więcej, jak 5 do 6 godzin 
dziennie pracować nie można. Faktem dalej jest, że 
mimo wysiłków i pracy nadobowiązkowej, sędzio- 
wie nie są w stanie przeprowadzić rozprawy w 
naznaczonym czasie, bo owe kwadransy wedle 
liczby świadków — jak nam  opowiadano — 
obiiczone, nie wystarczają czasami na przesła- 
chanie samego obwinionego! Z tego wynika, że 
sprawa goni za sprawą i że ani jedna się nie 
kończy, ani draga się nie rozpoczyna w czasie, 
zbyt skąpo przymierzonym. Dalszem następstwem 
jest fakt, że sędziowie, przeznaczeni do pewnej 
sprawy, zasiadają i w inaym senacie i ż- inni 
objąć muszą sprawę niespodzianie, bez możliwego 
należytego przygotowania sie, że strony mając 
cyłacje z podpisem inaego, przewodniczącego, 
błąkają sią po korytarzach i salach, nie wiedząc, 
gdzie i u kogo mają sprawę. Żauważyć przytem 
należy, że personal słażbowy nigdy stronie nie 
da grzecznego wyjaśnienia, uważając tych, co w 
kryminale mają sprawę, jakby swoich „podda- 
nych“ i robiąc tajemnica urzędowe z tego, kto i 
gdzie rozprawę przyprowadaa! Chaos ten zwię- 
ksza jeszcze brak stałych sal dla rozpraw. 
W ostatnich czasach widocznie nawał pracy jest 
tak wielki, że niekiedy aż trzy senaty fungują 
równocześnie, a gdy są tylko dwie sale, przeto 
trzeci urzęduje w biurze jednego z radców, gdzie 
nie ma — nawiasem powiedziawszy — ani krze- 
seł, ani stołów. 

Przy naradzie trybunału pan prokurator i 
obrońca wyjść muszą na korytarz i tu w prze- 
ciągach i tetorach wyczekiwać wyroku z możli- 
wem narażeniem zdrowia, a z pewnem naraże- 
niem powagi swego ursęda. Zdawałoby się na 
pierwszy rzat oka, Że to są rzeczy drobnej wagi, 
lecz kto głębiej się zastanowi nad obecną Bytua- 
cją w naszym sądzie karnym, ten z pewnością 
dojdzie po nitce do kłąbka i nabierze przekona- 
nia, że to zamięszanie wynika z braku sił — 
sił, wystarczających do zwalczenia nawału pracy 
i do spokojnego i rozumnego aporządkowania 
tejże. Tak przynajmniej dawniej nie było, a je- 
śli obecnie tak jest, musimy się domagać zwrota 
ku lepszemu, bo na to jeszcze sta nas w Gali- 


Ogłoszenia przyjmuje się s- opłatą 6 santów >œ =- 


M Dukes, H. Schal=k, A Oppelik, Rud If Mosse 
i J. Danneberg; w Berli ie. Frzubfursie Folonii, 
Hassenstein et Vogler i G L Daube; a Famhurgu: 
Ksrolyat Liebmann; w Paryżu: C. Adam 52. rue 
du Foar. 

"BĘ 
wiersz» drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja 1 nekrologis 1% cv od viorena. 
Drobne ogłoszenia 1'/, centa od wyrazu. 


Pomiea»i:ar:: 
i sklepy po I ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ot. od wiersza, 


cji. Ten porządek rzeczy, nieznośny zarówno dla 
fankcjonarjaszów, jak dla publiczności, spowodo- 
wał jeszcze gorsze następstwa I tak: wiemy z | 
doświadczenia, że stronie, nie mogącej się wyle- 
gitymować wezwaniem do sądu przed odźwier- 
nym, wstęp do gmachu sądowego jest wprost 
wzbroniony. Zarządzenie to widocznie — zdaje 
się — wydanem zostało w celu zapobieżenia sty- 
kania się stron z pp. urzędnikami, jaż tak obar- 
czonymi pracą, że im czasu nie staje na komu- 
nikowanie się se stronami. Inaczej bowiem za- 
iządzenie takie wyjaśnić się nie da. Pytamy się 
wszakże, jak strona, chcąca się np. żalić u pana 
prezydenta, lub prosić o coś sędziego, do czego 
ma zupełne prawo, dostać się może do odnośnego 
pana bez legitymacji? Wszak nietylko wezwani 
do sądu, ale i inne osoby, mogą mieć interes; 
pilny i ważny dla wymiaru sprawiedliwości, a 
mito to nie mieć wezwania | Nie możemy się na 
to godzić, by sąd karny — instytacia na wskróś 
publiczna — zależał od widzimisię odźwiernego 
i by on miał decydować, czy stronie, przybyłej 
czasem z dalekich stron, wolno wejść do gmachu 
i upomnieć się o swe prawa, czy nie. Jeśli na- 
wał pracy ma być przyczyną takiego postępo- 
wania, to postarajmy się siłą mocą o powiększe- 
nie sił roboczych i kierujących, azoby wystar- 
czyło czasu i dla stron, poszukujących wymiaru 
sprawiedliwości. 


Korespondencje. 


Warszawa 23. listopada. 
(Wojna o buraki — Wystawa etnogratezna, — Z tia- 
trów. — Ostatni cygan literacki.) 

Na szpsitach naszych pism codziennych to- 
czy się zapamiętała wojna plantatorów baraków 
z cukrownikami. Spór to nie nowy, bo datający 
chyba od pierwszej ohwili zaaklimatyzowania cu- 
krownictwa w naszym kraju. Zawsze i wszędzie 
plantatorzy skarżyli się na wyzyskiwanie ich 
przez cukrownie, na malwersacje przy wadze, 
niską cenę itp. Wszakże w roku bieżącym sto- 
sunki masiały się jeszcze bardziej pogorszyć, bo 
skargi roxbrzmiewają coraz głośniej i są coraz 
powszechniejsze. Wielu ziemian porzuca zupełnie 
plantację buraków. 

Jak bardzo zaognioną jest ta kwestja, wno- 
Bić było można z tego, że na ostatniem posie- 
dzeniu sekcji rolnej, w trakcie rozpraw na te- 
mat nawozów sztacznych. raz po raz potrącano 
o spór z cukrownikami. Proponowano nawet n- 
rządzenie wspólnego posiedzenia sekcii rolnej z 
cukrowniczą, dla wyjaśnienia tego sporu, ale 
projektu zaniechano z obawy by narady nie 
przybrały sbyt namiętnego charakteru. Polemika 
dziennikarska wre jednak w całej pełni. 

Od dni kilku, żądny wrażeń egzotycznych 
Warszawianin, moża, za kilkanaście kop., jeżdzić, 
bodaj codziennie, do Afryki. Na podróż tę dużo 
czasu nie straci, Afryka ta bowiem znajduje się 
na Krak.-Przedmieściu, pod namerem 17. W do- 
datka znajdzie tam, bes oddzielnej opłaty, tro- 
chę Azji, nieco Ameryki, a nawet (o co najtru- 
dniej) — odrobinę własnego kraja. 

Całość wymienionych skarbów nazywa się 
„wystawą etnograficzną* i zawdzięcza swe istnie- 
nie: podług jednych, panom Janikowskiemu i 
Jastrzębskiemu, podłag dragich — Janowi Man- 
rycemu Kamińskiemu, podług trzecich —hr. Bra- 
nickiemu, właścicielowi Frascati. Co do mnie, są- 
dzę, że wszyscy oni do dzieła tego rękę przy- 
kładali i wszystkim też należy się od społeczeń - 


twarz sweją do mojej, rzekł, wybałaszając oczy: 
— A byłeś ty kiedy w lesie ?... 
| Przyznam sią, że mię zimna krew opuściła. 


„Ostatnia milość“ lub tłumaczoaą z angielskiego wybor 
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| Oburzony porwałem kapelusz i odszedłem bez | 


pożegnania... 
Wczoraj spędziłem wieczór u państwa Kwi- 


| czyńskich. Kilka tam było tylko zaproszonych 


osób — ale za to, jakie to były osobyl.. Sama 
muzykalna śmietanka |... 

Była więc pani Skórkowska, słynna ze swej 
metody i ślicznie na czarne farbowanych wło- 
sów, był pan Jan basista i pan Jan barytonista, 
była pani Zuzanna, wspaniałej taszy niewiasta, 
od lat kilka wolno praktykująca koncertantka, 
był jeden sławny krytyk, piszący bardzo ładnie 
o śpiewaczkach, które potrafiły sobie zjednać 
jego względy, był pan Kreuser, Liszta swoją dła- 
ga czupryną przypominający pianista, był wre- 
szcie Tadek komplemencista i kilku jeszcze in 
nych sławnych ludzi, których spamiętać nie 
mogłem! 

Między wszystkimi jednak królowała bez- 
sprzecznie panna Wanda. Jej smukła kibić, baj- 
ne krucze włosy, palące ciemne oko, tajemniczy, 
obiecujący uśmiech, mają w sobie rzeczywiście 
takiego coś, co od pierwszego wejrzenia pociąga. 
Nie biorę Tadkowi za złe, że choć rujnuje się 
na watę, miłości swojej wyrzec się nie chce L... 

Miałem zaszczyt rozmawiać dłużej z panną 
Wandą i wtedy przekonałem się najlepiej, że 
grubjańskiego epitetu, jakim mój przyjaciel 
wszystkie Śpiewające panny obdarzył, do niej, 
absolutnie zastosować nie można. 

— Panie — przemówiła, wskazując mi miej 
sce obok siebie — nie uwierzysz, jak czuję Bię 
zmęczoną i zdenerwowaną |... 

— Pojmuję, ciągła praca, poświęcenia dla 
sztuki... 

— Oh. tak, tylko dla sstaki! Nie uwierzysz 
pan, ja tylko sstaką żyję i wszystko, wszystko. 


bym dla niej poświęciła! Nawet, 
sobie, 
rztuki | 
— A? 
— Tak. Gdy się jaż poświęcę występom 
scenicznym, mam samiar przezwać sio z włoska 
{to brzmi lepiej!) Z początku obmyśliłam sobie 


wyobraż pan 
nazwisko moje zmienić postanowiłam dla 


była nazwisko: Kwikoni.. Pana Tadeuszowi 
bardzo się to nawet podobało i mówił, że bar- 
dzo efektowne... ale później, zdecydowałam się 
na Wandoni... 

— Rzeczywiście, genialny pomysł! Nazwisko 
pojedyncze, a nadzwyczaj wdzięczne |... 

Prawda ? 

— Nie wątpię, że już samem tem nazwi- 
skiem zrobisz pani farorę ! 

— Tak, lecz gdybyś pan wiedział, ile to 
tradów kosztuje, nim się prawdziwy talent na 
widownię wybije, nim się na nim poznają |... 
Czy dałbyś pan wiarę, że i ja i mama od dwa 
lat staramy się o stypendjum Wydziału krajo- 
wego, a dotychczas, nadaremnie | 

— Zaiste, nie do awierzenia ! 

— Stypendja dają osobom, które nie mają 
ani talentn, ani głosu l... Och, gdybyś pan przy- 
sluchał się śpiewom po konserwatorjach i szko- 
lach naszych!.. Jakieto wrzaski, jakie piski, 
wycia formalne | Nie jestem wcale zarozumiałą, 


ale gdy słacham tego wszystkiego, to zdaje 
mi się, że jestem przynajmiej Luccą, albo 
Kochańską |... 

= Całkiem słusznie, mając głos, jak 
pani... 


-- Mama i pan Tadeusz mówią mi zawsze, 
że ja przejdę jeszcze to obie... 

— Ja także tak myślę... 

— dybym tylko do Włoch 
pojechać mogła! Jaki to cudowny kraj być 
masi! Same pomarańcze, mirty, palmy... 
wieśniak, każdy żebrak nawet muzykalny .. 


Żyć, kochać, marzyć, śród czarujących tonów i drugi.., 


choć na rok ` 


każdy , 
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ną powieść „Błędna gwiazda.“ 
w 


woai l...  Bardzobym tam pojechać chciała 


|jjedno mnie tylko od tej podróży odstręcza... 


boję się... 

— Boi się pani... czego ? 

— Ach, ja się bardzo 
grysów l... 

— Przepraszam, nie dosłyszałem, czego się 
pani boi? 

— Lwów i tygrysów... a właśnie opowiadał 
mi pan Kreuser, że we Włoszech mnóstwo 
jest tych zwierząt ! 

W tej chwili Kreaser-Liszt aderzył w kla- 
wisze i pani Skórkowska zawezwała swoją 
uczennicę do fortepianu. 

Rozpoczęły się śpiewy! Najpierw spiewała 
panna Wanda, potem po kolei inni: dwójkami, 
trójkami i  czwórkami, wreszcie wszyszy 
razem :... 

Boże! nie pamiętam, abym kiedy w życiu 
był do tego stopnia zachwycony! Podczas je- 
dnej godziny jaką wówczas prsebyłem, prsy- 
szedłem do przekonania że nonsensem jest za- 
przeczać muzyce głębokiego wpływu na orga- 
nizm iudzki, moralny i fizyczny... Gdyby nie , 
wata, której mi poczciwy Tadek ukradkiem po- 
życzył, byłbym pod koniec popisu niechybnie 
omdlał ze wsrassenis. 

Po popisie była jeszcze kolacja, z  nilsoń- 
skiemi zrazikami, herbatą, sacharkami i wza- 
jemnem komplimentowaniem się, zaś następnie 
poczęliśmy tię zbierać do domu. 
, Już byłem we drzwiach, gdy promienie- 
laca szczęściem pani  Kwiczyńska zaga- 
dnęła mię : 

— A więc (nie miałam sposobności pierwej 
pana zapytać) jak pan sądzisz? jaki głos 
ma właściwie Wandzia: sopran czy mezo- 
zopran ?... 

Pani — 
cunka ukłonem --- 


boję lwów i ty- 


odrzekłem 


z pełnym sza- 
mnie 


się zdaje, że jeden i 
. d. n.) 


ile są naprawdę zasługawi nie mierzy się na 
szalkach aptecznych; nie ma też potrzeby pro- 
wadzić sporów publicznych o to, czy dobra 
wola jednej osoby przewyższa o kilka ancyj 
takąż wolę osoby drugiej... 

Zresztą, chcąc oddać każdemu co mu się 
należy, wypadałoby listę właściwych twórców 
wystawy jeszcze o kilka lub kilkanaście nazwisk 
powiększyć. Każdy kto ofiarą dobrowolną zbiory 
jej powiększył, ma prawo do wejścia na tę listę. 
Więc i p. Erazm Majewski, którego druki i rę- 
kopisy chińskie, japońskie i mandżurskie, wyo- 
brażają tam wschodnią kulturę i p. Zygmunt 
Wolaki, który zgromadził okazy etnografji kra 
jowej pod postacią wyrobów zduńskich, haftów, 
wzorów odzieży, narzędzi muaycznych it.p. i p. 
Stafan Rogoziński, którego zbiorek zoologiczny 
przyrodę afrykańską uprzytomnia, i p. N. wre- 
szcie, ofiarodawca ciekawej i oryginalnej uprzęży 
końskiej, aż za stepów argentyńskich przywie 
zionej. 

Zdaje się zaś, że na listę coraz nowe przy- 
bywać będą nazwiska. Obudziło się w publiczno 
ści naszej zajęcie się nową wystawą, a wszelka 
instytucja, która potrafi stać się pieszczoszkiem 
naszego ogółu, jaż o losy swe może być spo- 
kojrą 

W teatrach naszych na porządku dziennym: 
wznowienia i debiuty. Wznowiono starego „Uriela 
Acostę* i wznowiono starszy jeszcze od niego 
„Fortepian Berty*. Do rzeczy dobrych zawsze 
się chętnie powraca, wysłushaliśmy więc obu 
tych sztuk bez szemrania. Szemrała tylko urzę- 
dora krytyka, które kazano w jednej z nich 
wycierpieć aż dwa naraz nieudolne debiuty. Nie 
były to przysłowiowe „dwagrzyby w barszczu“, 
ale raczej, dwie muchy w rosole. Krytycy dotąd 
się jeszcze na wspomnienie ich krzywią... 

A teraz biorę w rękę garść ziemi, z której 
wszystko powstało i w którą wszystko się obraca, 
aby rzucić ją na trumnę ostatniego literackiego 
„cygana”... 

Sp. Aleksander Niewiarowski, w tych dniach 
zmarły w Warszawie, był typowym przedstawi- 
cielem owej „cyganerji*, która przed czterdzie- 
stema laty, wybrykami, chorobliwej niekiedy i 
dziwacznej wosołości, budziła zdrzemniętą u nas 
literaturę i prasą. 

Pisarz wielkiego talentu, któremu jednak nie 
było danem w pełni się rozwinąć, już od lat 
kilkunastu przestał tworzyć, we właściwem tego 
słowa znaczeniu. Pokolenie najmłodsze nio znało 
go, ani może o istnieniu jego wiedziało. Rzadko 
zabierając głos w dziennikach i wówczas nawet 
osłaniał się bezimiennością, lub krył za maskę 
pseudonimu. Nie wszystkim zań nawet, oo znali 
Aleksandra Niewiarowskiego, wiadomem było, że 
z „Aleksandrem Półkozicem* jedną stanowi on 
osobę. 

Poważna, rabiniczna krytyka zbyt wysokie- 
go miejsca w hierarchji piśmienniczej zmarłemu 
nie wyznacza. Kto jednak, pacholęciem jeszcze 
będąc wrażliwem, upajał się szaloną werwą jego 
„Rękopisu kuzyna warjata*, jego „Laokoona* 
i jego niezrównanych, skr:ącycn się, jak wigilij- 
na choinka, fejletonowych „gwiazdek* — ten na 
świeżej mogile steranego pracą i życiem pisarza 
musi łzę żalu uronić... 


KRONIKA 


Pamiętajmy © fundacji Imienia Tadeusza Ko- 
ciuszki. 


Djarjusz lwowski. 

Sroda 30. listopada. 

Obchód rocznicy powstania listopadowego, urzą- 
dzony staraniem wydziału Czytelni dla kobiet w lo: 
kalu przy ul. Teatralnej 1. 10 3. piętro. Początek o 
godz. 6. wieczorem. 

Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa polite- 
chnicznego w lokalu Towarzystwa o gósdz. 6. wie- 
czorem. 

K ncert Róży Finkelstein w sali domu narodnego 
og'dz 7. wieczorem. 

Teatr: „Gorąca krew.* Początek o godz. 7. wie- 
czorem 

Czwartek 1. grudnia. 

Posiedzenie rady miejskiej w sali ratuszowej o 
godz. wpół de 7, wieczorem. 

Nadawyczajne zgromadzenie „Lutni* o godz. 7 
wieczorem. 

Nokrologja. W Krakowie zmarła Aniela z Żyj 
choniów Dembowska, żona profesora wyższe 
szkoły realnej. 

Kalendarz. Środa (30.): Andrzeja Ap. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 34, zachód o godzinie 4. 
minot 3. 


Kalend. myśliwski. Wolno polować na 


jelenie, kosły (rogacze), zające. borsuki, lisy, słonki, 
jarząbki, cietrzewie i głuszce, dropie i pardwy, ba- 
żanty i kuropatwy, tudzież ptactwo błotne i wodne 
w ogólności. 


Żałobne nabożeństwo w rocznięg powstania li- 
katedral- 


stopadowego odprawił wczoraj w kościele 


27) 


Mąż-wdowiec. 


Powieść z angielskiego 
mM- BRADDONŃN. 


(Ciąg dalszy): 


— Dawniej nie żebrałam nigdy — ciągnęła 
dslej po chwilowej przerwie, w której badawczo 
przyglądała się twarsom obojga — i teraz dzie- 
je się to wbrew mojaj woli, ale muszę chwytać 
się tego środka dla mego dziecięcia, z którem 
wlokę się już mil kilka i dalej jeszcze wlec się 
masz. Dajcie mi państwo jedną srebraą monetą, 
a wywróżę wam całą waszą przyszłość. ; 

A więc dobrze, odkryjcie mi moją przy 
szłość — odparła Łacja z uśmiechem, dobywa- 
jąc swej sakiewki. ra r i 

Drew przyglądał się całej tej scenie, z nie- 
zadowoleniem; nie wierzył on w żadnych wróż- 
bitów i s chęcią byłby odpędził cygankę. Nie 
mógł jednak odmówić jej preśbie; „sięgnął tedy 
ręką do kiesznni i przyglądał się spokojnie 
wszystkiemu, co się przed nim działo. 

Kobieta pochyliła się nad małą; obnażoną z 
rękawiczki dłonią Łucji, spoczywającą w jej 
czarnej ręce i z uwagą wpatrywała się w prze” 
rzynające się na niej linje. Po chwili takiego ba- 
dania odezwała się jakby zdziwiona: 

-- Trudno tu czytać, lady i wiele rzeczy 
jest dla mnie niezrozumiałych. Przeżyłaś już 


— mama. 


RPA Z Z ZZ E a m m 


I. IANAFOWIGZ. 


LWOW, sklepy własne ulica Kopernika |. 8, ulica Halicka l. 11. 
KRAKÓW, Sukiennice 1. 20. 


nym ksiądz kanonik Turzański. 
obitem kirem, ustawiono wspaniały katafalk, rzęsiście 
oświetlony. Chór „Echa* pod batutą p. Franciszka 
Domiszewskiego, wykonał mszę żałobną Wygrzywal: 
skiego i Mendelsohna „Beati mortui“. Kościół zapeł- 
niła liczna publiczność. 

Obchody narodowe. Stow. kupców i młodzieży 
handlowej urządziło d 27. bm. pd kierownictwem 
p. M. Signio, jako w rocznicę powstania listopado- 
wego i uczczenia pamięci nieśmiertelnego wieszcza 
Adama Mickiewicza, wieczorek muzykalno-deklama- 
cyjny. W części deklamacyjnej prócz słowa wstę- 
pnego, wygłosił p. Kryczkow:ki „Opowiadanie Jana* 
(z Dziadów), a p. Zienkowicz „Spartankę*, baladę 
Gw. Pogonowskiego, ilustrowaną muzyką przez p. M 
Signio. W części muzykalnej odśpiewała milutkim 
głcsem panna Chulawska Chopina „Cisza nocy“, Mo- 
niuszki „Wiosna“ i Guniewicza „Mazurek“, a p. Gu- 
stowicz Chopina „Precz z moich oczu“, dalej ode- 
grał p. Chnlawski własnej korapozycjii „Romans“, a 
p. Krzyżanowski Dobrzyńskiego „Rezygnacje.* Nowo 
zorganizowany chór członków stow. wykonał Kurpiń- 
skiego „Litwinka* i wiązankę z pieśni ludowych 
układu M. Signio. Sala była pięknie udekorowa i 
szczelnie zapełniona publicznością, złożoną przewa- 
żnie z rodzin kupieckich. Za sumienne wykonanie 
pojedynczych nnmerów programu, należą się słowa 
uznania i pochwały. 

Wieczorek urządzony ku uczczeniu sześćdziesiątej 
drugiej rocznicy listopadowej, staraniem wydziału 
stowarzyszenia rękodzielników lwowskich „Gwiazda“, 
dnia 28. b. m. wypadł świetnie wobec bardzo licznie 
zgromadzonych członków tegoż stowarzyszenia, ich 
rodzin i zaproszonych gaści, pan profesor Majerski 
wygłosił bardzo pouczający odczyt, wzywając mło- 
dzież rzemieślniczą do naśladowania przodków, po- 
czem nastąpiły produkcje muzyczno deklamacyjne pod 
energicznem i starannem kierownietwem p. Edmunda 
Urbanka, nauczyciela śpiewu, w czasie których od- 
czytano list od Polaków z Genewy, w końcu zarzą- 
dzono dobrowolną składkę na zasilenie fundnszu 
weteranów z roku 1831 kwotę 15 zł. 90 ct. 

W Czernichowie urządzili w sobotę d. 26. 
bm. uczniowie tamtejszego zakładu rolniczego, urzą: 
dzili wieczorek ku uczczeniu nmiesmiertelnej pamięci 
wieszcza Adama Mickiewicza. Wieczorek ten przy 
licznym udziale publiczności tak miejscowej, jakoteż 
okolicznej, wypadł bardzo pomyślnie. Odegrano „Rudę“ 
z „Pana Tadeusza“, oraz z „Konfederatów Barskich* 
akt II. Na szczególniejszą wzmiankę zasługują; pp. 
Skąpski i Grabowski jaku O. Marek i Choisy w 
„Konfederatach*, eraz p. Jarzymowski jako Kropi- 
ciel w „Radzie“ i Połaski w „Konfederatach.* Śpiew 
miał godnego przedstawiciela w p. Dąbrowskim (bas). 
Również dobrze wywiązał się ze swego zadania p. 
Olszewski, odegrawszy na fortepianie kilka ustępów 
z op. „Cavalleria rusticana.* Na pochlebną wzmiankę 
zasługuje także p. Hrrmnieki, który w gorących sło- 
wach zagaił wieczorek, określając rokrótce działal- 
ność i życie Mickiewicza. Wogóle powiedzieć można, 
iż młodzi słuchacze zakłada dołożyli wszelkich sta- 
rań, aby uświetnić wieczorek, za co też ze strony 
publiezności otrzymali serdeczne oklaski i podzię 
kowania. (J. R.) 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się dnia 
1. grudnia z uderzeniem godziny 6'/, wieczorem 
w gali ratuszowej. 

Na porządku dziennym między iunemi: Re- 
karsy w sprawach  policyjno-budowniczych; wybór 
komisji roklawacy,nej dla wyborów rady miejskiej ; 
sprawa urządzeuia i otwarcia targowicy na Kaste- 
lówce; wniosek w sprawie wyznaczenia subwencji na 
cale wystawy krajowej w r. 1894, we Lwowie odbyć 
się mającej; sprawa umnndurowania sług szkolnych; 
sprawa Szkoły ludowej dominikańskiej, 

Na tajnem posiedzeniu: Wnioski w sprawie ob 
sadzenia posady starszego inżyniera, posady inżyniera, 
oraz dwóch posad adjunktów i jednej posady asystenta 
technicznego. 

Stan zdrowotny miasta naszego jest w tej 
chwili bardzo dobry. Tyfus brzuszny, który występo- 
wał prawie epidemioznie, ustał niema] zupełnie, a 
wypadki ospy są bardzo rzadkie i sporadyczne. W 
miejskim szpitalu epidemicznym na Janowskiem znaj- 
duje się obecnie tylko kilkunastu chorych, których 
stan nie budzi żadnych obaw. 


ttwarcie ślizgawki tutejszego Towarzystwa ły- 
żwiarskiego na Śzumanówee nastąpiło wczoraj przy 
bardzo licznym udziale publiczności. Lód był wybor- 
ny, jak kryształ przeźroczysty. Łyżwiarze witali ra- 
dośnie rozpoczynającą się kampanię łyżwiarska, która 
i w tym roku zapowiada się Świetnie pod każdym 
względem. Wydział przygotowuje szereg festynów z 
urozmaiconym programem i licznemi niespodziankami. 
Donoszą nam, że i areyksięstwo Salwatorowie zapo- 
wiedzieli bytność swą na lodzie i w tym roku sport 
łyżwiareki pilnie pielęgnować zamierzają. Byle więc 
tylko pogoda i temperatura stosownie dopisała, a za- 
roi się niebawem na Szumanówce. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
konwentowi budowy kaplicy przy gimnazjum w Jaśle 
na dokończenie budowy kaplicy, zapomogi w kwocie 
300 zł. 

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe- 
ratura w tym ozas'e była — 103"0., najwyższa 
— 70°C, najniższa — 14:20. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 


więcej; potem jednak nastąpią dni jasue i po- 
godne. Nie mogę się jaśniej ttumaczyć; otacza 
panią jakaś tajemnica, której nie jestem w sta- 
nie odgadnąć. Jeżeli tylko ten dżentelman — mąż 
pani — zechce mi pokazać swoją dłoń, wówczas 
będę mogła pani to powiedzieć... 

Gorący rumienioe oblał twarze obojga mło- 
dych ludzi. Drew przeraził się niemal; c» mo- 
gła wiedzieć ta cyganka? Łacja była zakłopo- 
tana; czyżby ta wróżbiarka odgadła jej miłość 
dla tego człowieka, który ją nienawidził ? 

— To nie jest mój mąż — wyszeptała, pod- 
czas gdy Drew milczał uparcie, każde bowiem 
tłamaczenie uważał za czyste kłamstwo. 


— Tv nie jest mąż pani? — zawołała 
cyganka tonem najwyższego zdumienia. Nastę- 
pnie chwyciła lewą rękę Łucji, zzukając na niej 
pierścionka.....—Nie ma żadnego pierścionka — a 


ja byłabym na to przysięgła! Czy doprawdy pa- ; wciąż sobie w duszy powtarzał, Co mogła ~ie: . 


; bamio'a. A siły jego ducha i nadzieje wszelkie 


ni niə jesteś zamężną, lady? Może pani nie 
chcesz nosić pierścionka, ale gdzieś masz go 
w przechowaniu? Odpowiedz mi pani, ulbo 
nie bzdę się mogła pokusić nawet o Czytanie 
w gwiazdach... 

— Mam pierścionsk ślubny, ale mąż mój 
nia żyje. Ter pan — rzekła, wskazując na 
Drewa — 1ie jest dlia mnie niczem. 

— Wiedziałam na pewno, że gdzieś musi 
być pierścionek lady; ale to jest jeszcze bar- 


dziej tajemniczo — ciągnęła dalej z mzczególnym | 


uśmiechem ra poknrczonej twarzy i a wzrokiem, 
utkwionym w zaramienione oblicze Drewa — 


ne wierz pani zbyt gorąco w to, że or umarł! 


— I zanim £lecja mogła coś odpowiedzieć, cy- 


== 


CZEBNIOWCE, Bynek i. 8. 


W presbiterjum, | 


pani niejedną troskę i przyjdzie na cię jeszcze | 


ANTILENTILIA, 2 


z ANTILENTILIĄ. Środek ten otrzymany z odświeżających substaneyj usuwa 
w krótkim czasie ptegt, płamiy ewątrobiane, blizny itd., nadaje 
cerze świetną białość, świeżęść i delikatność. — Cena 3 zir. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 80. Listopada 1892 r. 


itechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku połudn.- 
| zachodni, co do siły słaby (2); średnia tempera- 
tura doby podniesie się do — 8°C, niebo będzie 
lekko zachmurzone, a względna wilgotność powie 
! trza około 85 proc.; opadu mie będzie, pogodnie, 
Na listę członków „Towarzystwa dla rozwoju 
i upiększenia miasta Lwowa“ wpisali się w dalszym 
ciągu pp.: rektor politechniki, Józef Rychter; profe- 
sorowie: Roman ŻZaloziecki i Münnich; kapłan rz.- 
kat, ks. Karol Kłusik; adwokat dr. Kazimierz Kry- 
gowski; lekurz dr. Teodor Jendl; notarjusz Fran- 
ciszek Piszek; sekretarz banku kred , Edward Mary- 
nowski; redaktor Ignacy Nikorowicz; artysta rzeźb. 
Tadeusz Barącz; artysta malarz Juljusz Makarewicz , 
emeryt, urzędnik Onufry Pawlikiewicz; urzędnik 
banku hip, Władysław Kostro; właśc. apteki, Ane 


drze} Kochanowski; budowniczy Feliks Dybuś, kupiec | 


Edmund Riedl; właśc. realności, Bolesław Miknliń- 
ski; Jan Makan i Tomasz Najsarek ; właściciel ou- 
kierni, Józef Zimmer; fryzjer Leon Hauptfleisch i 
majster kamieniarski Juljan Góra. 

Nowy urząd pocztowy. Z dniem 1. grudnia 
1892 wejdzie w życie urząd pocztowy na dworcu 
kolejowym w Chmielowie (powiat Taraobrzeg). 


Z kolei państwowych. Stacje: Sól. Raicza, 


Milówka i Węgierska Górka na szlaku Żywiec-Zwar- | 


| 


| 
| 


duń, zostały na nowo dla ruchu osobowego i pakun- ; 


kowego otwarte. 
Telefony w Krakowie zostały już założone. 

Urzędowe 2ddanie linji na użytek abonentów nastąpi 

z dniem 1 etycznia. 
Zmiana właszości. 


Bobrowniki, dobra w tar- 


nowskiem, kupili w tych dniach od hrabiny Marii z , 


Hosarzowakich Potulickiej dr. Bogumił i Stanisław 
(syn) Stępińscy. 

Pan Zbrożek donosi nam, że wiadomość o 
sprzedaży dóbr Wierzbiąż była myluą ponieważ jedna 


połowa należąca do małoletnich po ś. p. Mieczysławie ` 


Zbrożku, wcale sprzedaną nie została. Co się aś 
tyczy drugiej połowy, to też nie jest ieszcza pewnem. 
Zniesienie desinfekcji. Z Podwołoczyszłdonoszą, 


że ze strony rosyjskiej zmesiono zarządzenia co do , 


desinfokcji zagranicznych podróżnych. 

Straszliwej sceny widownią było mi: sto Cher- 
ta podczas ostatniej walki byków. Rozjuszony byk 
przebił rogami policjanta, który kył tak nieostrożny, 
iż bawiąc na arenie, wysunął się ku zwierzowi. Byk 
nie poprzestał na przebiciu swej ofiary rogami, lecz 
bódł ją dopóty, aż nieszeześliwy wyzionął ducha. 

Nafta z Sumatry. Przed kilku laty odkryte ob: 
fite Źródła nafty na Sumatrze, na przestrzeni 828 
kilometrów kwadratowych, od strony półwyspu Ma- 
lakki, są od roku eksploatowane przez kapitalistów 
holenderskich. Pomimo, że roboty odbywają się do- 
tychczas tylko na części obszaru naftodajnego, jednak 
prodnkcja miesięczna wynosi piętnaście do dwadzisścia 
tysięcy skrzyń (skrzynia na pięć pudów) i powiększa 
się z każdym miesiącem. Gatnnek nafty jest jak naj- 
lepszy i warunki eksploatacji bardzo wygodne, gdyż 
pobrzeże naftodajne posiada bardzo wygodny port, a 
zatem dla nafty amerykańskiej i kaukazkiej powstaje 
silna konkurencja. 

Willa „Achillesa“, wspaniała rezydencja cesa- 
rzowej austrjackiej na Korfu, wykończona została zu- 
pełnie. Jak wiadomo, łączy ona w sobie ostatni wy- 
raz komforta współczesnego z klasycznemi piękno- 
ściami architektury starożytnej. Niby cudowne z 
bajki zjawisko, wznosi się urocza willa, pełna ko- 
lumnad, posągów marmurowych i spiżowych, oto- 
sz0na wspaniałomi tarasami, z których widok na 
merze i wyspę równego chyba nie ma pod słońcem. 

| Przed kilku dziami dopeźniono umeblowania retry- 
deneji, wykończono urządzęnie! kueben, wodociągów i 
oświetlenia elektrycznego. 

Porwanie. Do jednej z miejskich szkółek 
w Berlinie zgłosiła się w tych dniach jakaś pani, 
zapytując nauczyciela o swego syna nazwiskiem 
Sonntag, jest ona bowiem jego matką, zamieszkałą 
w Lignicy i chce syna, który jest teraz w Berlinie 
pod opieką krewnych, zabrać ze sobą do domu. 
Przywołanego 9 letniego chłopca — pyta nauczyciel, 
czy chce iść z matką. Ponieważ na widok tejże zda- 
wał się zdziwiony, pytają go, czy matki nie pozaaje, 
co też przyznał. Kob'eta objaśniła, iż chłopiec jej od 
lat trzech nie widział, poczem wzięła go ze sobą. 
Tegoż dnia wieczorem do szkoły zgłosiła się inna 
pani Sonntag,  właścicielca sklepu spożywczego 
w Berlinie. dopytując się o swego syna, który do 
domu sie wrócił i dowiedziała się, jakoby matka go 
w poładnie ze sobą zabrała. Pokazało się, iż 
w szkółce było dwósh chłopców jednego nazwiska i 
że niewłaściwy zabrany został. Pani Sonntag 2 Li- 
gnicy ¿yje w separacji z mężem, któremu przysądzo- 
no pr-wo opieki nad dzirekiem. żona przybyła do 
Berlina, chcąc dziecko swe wykraść, tymczasem do- 
stało się jej obce. Ojaieo naturalnie żąda oddania mu 
syna, dokąd go jednak przygodna matka zawiozła, 
dotąd niewiadomo. 

Dostawa mleka do mieszkań. Dostarczanie 
mleka do domu za pomocą sieci rur, podobnie jak 
bywa dostarczana woda, iub gaz. jest pajświeższy m 
wynikiem pomysłowości zmerykańskiej. Jak douoszą 
dzienniki amerykańskie, w Nowym-Jorku ma być za- 
łożona w pobliżu miasta centralua mleczarnia, urzą- 

dzona na wielką skalę, — do której za pomocą rur 
będzie eprowadzaue mleko z farm okolicznych w 50 
kilometrowym promieniu. Stąd zaś mleke to za po 


ganka owinęła szalem swe dziacię i razem z niem 

zniknęła w gąszczu lesnym. 

— (b za straszna kobieia ! — rzekła Łucja, 
z dreszczam trwogi patrząc wciąż w Kkieruaku, 
gdzie zniknęła cyganka — dziwne jakieś, niepo- 
jąte na mnie zrobiła wrażenie. 

— Nie powinna pani była w ogóle pozwa- 
lać jej na tego rodzaju bajanie — zauważył 
Drew. — Takie kobiety znajdują przyjemność 
w tem, że sieją do koła siebie przestrach itaje- 
mniczość Na pani miejscu nie przywiązywał- 
bym żadnej wagi do jej słów. 

Aie co ona mogła pod tem rozumieć — 
zawołała Łucja. — Nie mam zbyt gorąco wie- 
rzyć w to, że mój mąż umarł, gły własnemi 
oczyma patrzyłamyna jego śmierć.. Nie mogę 
tego poją*, a jednak cna tak poważnie zda- 

„wała się to mówić. Co też mogła myśleć 
pod tem? h 

Í Było to pytanie. które także Drew wciąż i 


: dzie% ta zobieta i jak się o tem dowiedziała: 
' Byłoż to dziełem prostego przypadku, że wie- 
: działa o istnieriu jierścionka? W rzeczy nad- 


! gimnazjum 


f 
' 
i 
' 


mocą olbrzymich machin tłoczących, będzie się roz- 
chodziło do kranów, mmieszczonych w mieszkaniach | 
abonentów w Nowym-Jorku. 

Uroczystości jubilewszowe w Watykanie. 
Według «oniesień, nadesłanych centralnej komisji 
wykonaw szej dia uroczystości jubileuszowych w Rzy- 
mie, odbędą się pierwsze pielgrzymki w następnym 
porządku: W styczniu przybędzie pielgrzymka z 
Lotarygji; w lutym z Irlandji z arcybiskupem-pry- 
masem na czele, oraz wielka pielgrzymka angielska 
urządzona przez księia Norfolka. W lutym przybędą 
także pielgrzymi różnych dyecezyj włoskich, dla 
których przeznaczono już dnie 15., 16. i 17. lutego 
na zbiorowe audjeneja, których im udzieli papież, 
a dnia 19. lutego 1898 roku na przyjęcie ich w ba- 
zylice watykańskiej, aby tamże wysłuchać mszy 
świętej jubileuszowej. Pielgrzymi francuscy i belgij- 
mcy, którzy udają się do Jerozolimy w kwietniu 
1893 roka na kongres eucharystyczny, zainicjowany 
przez msgr. Dontreloux, biskuga z Leodynm, zatrzy- 
mają się przez pięć dni w Rzymie. W miesiącu | 
kwietniu 1893 roku również ma przybyć pielgrzymka 
alzacka, którą powstrzymały tej jesieni względy 
sanitarne. Wreszcie na kwiecień 1893 ruku zapo- 
wiadają przybycie wielkiej pielgrzymki hiszpańskiej, 
która popowi papieżowi hołd wierności. 

Curiosum zamieszcza jeden z ostatnich numerów 
bukareszteńskiego pisma urzędowego. Oto, e: czy: 
tamy: „Szanowni ziomkowie! Chcąc uniknąć ewentu- 
alności, by mego podpisu niu zamieniano z innym, 
podobnym, podaję do publicznej wiadomości, że od 
Joku 1857—1872 nosiłem nazwisko: Georgescu Di- 
mitry, od roku 1874— 1879 nezywałem się: Dymitry 
Georgescu, od roku 1879 -1852 (podczas słnzby w 
wojsku) używałem nazwiska: Andreseu Dymitry, obe- 
enie zaś zwię się i podpisuję: D. G. Andrescu.* 

Wystawa światowa w Antwe"pji w roku 1894 
została już postanowioną. Między innerii projektami 
istnieje zamiar wybudowania ulicy o długości 650 
metrów w styla szesnastego wieku. W programie 
uroczystości figurują trzy wielkie balety. serje ży- 
wych obrazów, tańców ludowych i turniejów. 

Obchod Mickiewiczowski. W cbszəraej sali IV. 
zgromadziła się dnia 26. b. m rano 
młodzież i profesorowie tego zakładu, by, jak co ri ku, 
uczcić dzień zgonu wielkiego poety pieśnią i słowem. 

Po wstępnem przemówieniu uczaia B, wykonali 
wzorowo uczniowie irzech najwyższych klas poiedyń- 
cze numery obfitego programu, na ztóry złożyły się 
produkcje muzykalm, deklamacje i śpiew. Uczeń P. 
wygłosił nadto odczyt o „Filaretach* i „Filomasach*, 
który świadczył o dokładnej znajoriości tej epoki i 
literatury do niej się odnoszącej. A nietylko pod 
względem «stetycznym zadowolił ów poranez na 
cześć mistrza; poważny nastrój młodzieży, myśl 
z całego obchodu przeświecająca, ża zadaniem mło- 
dzieży praca, że wzorem jej poeta i w jego ślady 
wstępować powinnismy, świadczy chlubnie o zacnych 
usiłowaniach grona profesorów, dla kiórych miłość 
ojczyzny, nie jest czczym wyrazem, ale synonimem 
racy. 

Śmierć trzech robotników. W nocy z nie 
dzieli na poniedziażek, zmarło wskutek zaczadzenia 
przez przedwczesne zatkanie pieca napalonego węgla 
mi kamiennymi, w cegielni p. Aleksandra Domasze- 
wicza przy ulicy Spopkowskiej pod 1. 41. trzech 
robotników tamże zatrudnionych, a to: Micha: Tar: 
czyn, liczący lat 18, Piotr Lang, licząsy lat 27 i | 
Wasyl Nahulnik, liczący lat 29. Po skoastatowaniu 
śmierci przez lekarza miejskiego, odstaw:ono zwłoki 
do kostnizy głównego szpitala. Dochodzenie policyj- 
ne wykazało, że własna n:eostroźność defńatów była 
przyczyną tego nieszczęśliwego wypadku. 

Szesnaście indyków skradziono d' 28. bm:-n. Mi- 
kołajowi Muszyńskiemu, właścicielowi realności przy 
ulicy Murarskiej pod l. 17, Złodzieje włamali się 
w nocy do komórki. 

Witrychem otworzył nieznany sprawca drawi 
prowadzące do pomieszkania p. Maurycego G., poru 
eznika, przy ulicy Korytnej pod l. 5 i stradł cztery 
płaszcze nniformowe wartości 200 zć. 

Ogień wybuohł d. 28. bm. w domu przy ulicy 
Śnieżnej pod l 6 Zipaliła się sadza w kominie, a 
od wydobywaiących się płomieni zajęły sis już 
belki na strychu. Na szczęście ogień w czas spo- 
strzeżono i w krótkim czasie uzaszono. 

—— ECZIZZY Z DCK> 

Ogloszenie Kkonsuran. Ninejszem ogłasza się 
konkurs celem obsadzenia posady asystenta wrzy katedrze 


geodezji kursa I. i II, tudzież astronomii sferycznej w szkole 
Politechuicznej we Lwowie, To posada z ntórą połączone 


| jest wynagrodzenie roczne w kwocia 6'0 zł., bądzie nadaną 


E 


naturalne nie wierzył — a więc chyba ta cy- * 


ganka mnsiała mieć jekieś realne dane do swych 
proroctw ; tek, ona nawet umyślnie ziawiża się 
w sposób pełen tajemniczości, ażeby tylko zy- 
ekać wiarę dla swych słów! 

Mimo to wszystko zarówno Łucji, jak 
| Drewowi, przez dzień cały wspomnienie owej 


| wało spokoju. 


cyganki i jej niejasnych przepowiedni nie da- ` 


| „Nie wierz pani zbyt gorąco w to, że on ; y 
,już nigdy zostać przyjaciółmi, jazimi byli da- 


umąrł |...* 
Co za znaczenie mogły mieć te słowa? 


Żaden artykuł toaletowy nie może 


pod względem 


skutku 1 


rzaz kelegjum profesorów na czas od 1. stycznia 1398 do 
ońea września 1895, Kierwszeństwo w wyskaniu tej posad: 
będą mieć ei kandydaci, ktorzy wykażą się świadretwem 
drugiego egzaminu rządowego. 

Podania o tę pauedę wystosowano do kolegjum profe- 
sorów tzkoły Politechnieznaj i zaopatrzone w potrzebne 
dokumenty, tudzia: w dowody dokładnej znaiomosci ję- 
zyka polsk ego, rależy wnieść do rektoratu tej szkoły naj- 
da'ej do 15. g.udnia 1892. 

„iłodzima*. Wydział centralny tego Towarcystwa 
przyznał emeryture wdowie i sierotom po ś p. Janie Kli- 
ezyńskim ze Sokala, Humanitarna ta instytucja daje dziś 
stałą pomo3 kilku nwalidom, wdowom, or: z kilkunastu siero- 
iom, udzie a stypendja trojgu dziaciom ubogich członków. 
Dla tych zasług. czynionych dla dobra współbraci i kraju, 
zasługuje „Rodzina“ na wszechs'ronne poparcie, 

Magistrat kaól. stół. miasta Lwowa ogłasza niniej- 
szem konsurs ne 5 stypendjów po 120 zł  rosznie ustano- 
wionych przez reprezentacę miejską w roku 1888 dla 

| ] 4. + e W 
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_Rozdsiał XIX. 
Wojna, 


stusunek między Łucja i D:ewem nie miał się 
już wcale odnowić. Z chwilą każdą przepaść, 
dzieląca ich od siebie, co raz hardziaj się roz- 
szerzała Kaide s nich czuło, że mie jast w 
stanie przełaraać tych lodów i tych dwoje, któ 
rzy niedawno stanowili parę tak serdecznych 
przyjaciół, tak "hętni: garuęli się ku sobie — 
teraz stykali się zə sobą jak dwoja dalekich 
znejomych, których czysty przypadek sprowadził 
razem do Whitefriars. 

Każde z nich miało swoje zmariw.enia. 
Drew ze swej strony czynił daremne usiłowania, | 
ażeby stosunek ich wzajemoy sprowadzić na da 
wną stopę, ale chłód Łucii trzymał go SBE | 
z daleka. Wyglądało tak, jak gdyby ona wprost 
obawiała się spotkać z jego wzrokiem i prziema 
wiała do niego zawsze z wyszukaną uprzejmo- | 
ścia, traktując go tylko jako goćcis waja Rae | 


upadały coraz bardziej, zdawały się riknąć po- 
woli i zatraca% doszczętnie... 

Nie miała odwagi spojrzeć mu w oczy, są- 
dziła bowiem, że nie znajdzie w rich nie innego, 
jak tylko oskarżający ją wzrok i szyderczy 
uśmiech. Nie chciała mu wierzyć, gdy mómił, 
że nie stawiał jej bynajmniej poważnego zarzutu. | 
czyniąc ją poniekąd odpowiedziainą za Śuierć | 
je, męża A więc dlaczego jej to wówczas po- 
wiedział? Cóż miał za przyczynę, by sią tak 
unosić guiewem, skoro sam nie wiedział, ce mó- 
wi? Nie, nie, ona mu nie przebaczy! Nie mogą 


R 


| wniej! A jednak — diaczegoż była tak słabą, 
ao Grysik tueletóWy 


do wytwarzania pryszczy, liazai i wągrów. 
wego z bardzo dobrym skutkiem jiko środk 
szecnjącęgo skórę 30 ct. 


czy pokój? | 
Zdawało się, jak gdyby dawny przyjaźny , wet nie znała? Jakżeż 


jest bardzo dobrym środkiem do mycia twarzy i rąk. 


b z OC w S 
uczczenia pamięci jubileuszu 40-leiniego panowania cesarza 
dla uszniów państwowej szkoły przemysłowej we Lwowie. 
0 te stypendja ubiegać się mogą uezniowie, uczęszczający do 
pomiemionej szkoły i wnieść swe podania z dołączeniem 
metryki chrztu, Świadectwa ubóstwa i świadectwa szkolnego 
z esatniego półrocza do magistratu na rece dyrekcji rzeczo - 
nej svkoły najdalej do 15. grudnia b. r. 

Nkładkm. Na rzecz weteranów z roku 1831 zło- 
żył p. Albin Rayski 20 zł 


A sai, biednej rodziny listonosza Wieliczki złożył p. E. 
P JA. 


Jubileusz czytelni. 


D. 28. b. m. o godzine 10. odbyło się w 
kościele  archikatedralnym  ureczyste nabo- 
żeństwo. Mszę św. celebrował ks. Paliwoda,, re- 
ktor us:siwersyteta, W południe zaś w lokalu 
Czytelni zgromadzili się wszyscy uczestnicy ob- 
chodu jab:leuszowego. Przewodniczacy komitetu 
prof dr. Radziszewski, wręczając wydziałowi 
Czytelni księgę pamiątkową, obejmującą historję 
towarzystwa i spis wszystkich członków, wypo- 
wiedział gorącą przemowę, 'a odpowiedział mu 
również serdecznie prezes Czytelni p Liptay. 

Chór akademicki odśpiewał następnie kan- 
tatę „Cześć polskiej ziemi, cześć !*, poezer1 pre- 
zes Czytelni, p Liptay, onczytał telegramy, w 
ostatniej chwili nadcszłe, a między innymi: od 
Kornela Ujejskiego, od Adama i Władysława 
książąt Sapiehów, od polskiego stowarzyszenia 
akademickiego „Ognisko“ w Czerniowcach itd., 
powitane hucznemi oklaskami obecnych, którzy 
na zaproszenie prczesa Czytelni przystąpili w 
końcu do podpisania księgi pamiątkowej, mają- 
cej świadczyć dalszym pokoleniom młoczieży o 
tej chwili podniosłej, jaką w dnia dzi siejszym 
„Starsi* z „młodszymi“, w lokalu Czytelni, w 
25-letnią rocz”icę jej założenia, przebyli, a która 
oby nic wyszła tak rychło z pamięci uczestni- 
ktw i stała się na zawsze tym łącznikiem, jaki 
doświadczonych już pracowników na prakżycznem 
polu działalności społecznej, winien kojarzyć z 
msodzicżą — tą przyszłością narodu. 


Uroczyste przedstawienie w teatrze 


skarbkowskim. 
. „Święto jubileuszowe“ Czytelni akade- 
mickiej iwowskiej ma się ku końcowi i oto 


znajdujemy się w zapełniorej prawie po brzegi 
saii teatralnej — a z przyjemnością zaznac zyć 
to quusimy — publicznością inteligentną. która 
jednego słowa, jednego tona, płynącego ze 
scany, nie straciła, każdą myśl głębszą odczuła 
I zroatmiała. — Jakaś nić sympatyczna łą- 
czyła oucgdaj w teatrze zgromadzoną publi- 
Ozność z wykonawcami na scenie. 

- I nie dziwnego! Przemawiali do nas nasi 
nejmiłsi, — kwiat, mający w przyszłości wydać 
owoc, który posłaży do uzdrowienia naszej tak 
ki giska węjpiacej; a tak niesprawiedli- 

, zdradziecko z karty starego świ ` 
nej Ojczyzny-Polski. A - zw i 

Wsczerze polskiemi są dążności Czytelni aka- 
demick'ej — szczerze polskim też był program 
wczorajszego przedstawienia, a rozpoczął je 
Prolog napisany ad hoc przez St. Rossowskiego. 

, Prolog ten, to utwor, zasługujący w zupełno- 
śe: na miano fragmentu dramatycznego, wyjątka 
z  jaki2goś większego poematu. Przemawiają 
w nimi nie postacie alegoryczne, mgliste, ale la- 
dzie z krwi i kości, ludzie, którzy czują i cier- 
pią, płaczą i wierzą i wątpią. Uąwor ten, nace- 
chowany jest wielką siłą dramajyczną, uczuciom 
szszerem i niekłamanem, z czem dzisiaj niestety 
tak rzadko spotkać się można. Uszu naszych do- 
chodzą słowa, które w czyn zamienione, mo łyby 
mury zwalić i rwać więzy, krępujące ducha 
istotę wolności! Jakże śliczną w swej grozie jest 
gans, dy ten starzec, który walzzył z ore- 
an w ręku za ojczyznę, rzuca pe- 
klsństw na swych wnuków, którzy ZANE łów 
ducha zwątpienia, stracili miłość ojczyzny | 
Ciarki przechodzą po ciele, radbyś skoczyć, sam 
zakrzyknąt: „Starcze nie przeklinaj!* czujesz 
całą niesprawiedliwość słów zgorzkniałega na 
ramie wiarusa. Uczucie, zawarte w słowach 
utworu „Z mroka w świt“, udziela się wi- 
dzowi, który czuje i rozumie słowa i intencja 
autora — a jestto cei, do którego każdy autor 
dęży, a którego niejeden — jest ich niestety 
większość — nie osiąga. Pan Rossowski dopiął 
celu, bośmy go wszyscy odczuli i zrozumieli, 
wszyscy z nim razem w głębi duszy krzykneęji: 
„Jeszcze nie zginęła l“ 

Lecz oto treść prologu: 

Prolog przedstawia staropolską komnatę w 
mrokach szarego wieczora. 

W P>ręczowem kraeśle siedzi starzec (p. Br. 
Laskownicki), jeden z tych, którzy w obronie 
ojczyzny krew sw przelewali, walcząc orężnie 
o jej miepodległość. Przeczueie śmierci roztacza 
nad mim posępne skrzydła, sle starzec z rezy- 
gracją gotów poddać się nieuniknionej doli. 
n Wszakże ludzie nie wieczyści, powiada, 

Co mi wypełnić kazano, spełnione... 

Precz więc rozbite na czerep narzęczie |... 
Chociaż w letejskich stramieniach zatonę, 
To, o com. walczył, czyż istnieć nie będzie? 


diaczegoż kochała go wciąż jeszcze tą sam 
boką, szaloną miłością, jakiej dotąd yi kran yy 
: gardziła sama sobą, z 
to, że kocha jeszcze tego człowieka, który j 
lekceważy i który do innej należy kcbiety |... 
Teraz nareszcie zemścił się. Ale diaczegoż 
nie pozostawił ją samej sobie, miasto napawać 
dalej zwrok swój jej boleścią i rozpsczą? Dla- 
czogoż Bledził z taką uwagą każde jej porusze- 
nie, przy stole uparcie się w nią wpatrywał, tak, 
de nie miała nawet odwagi podnieść swoich 
a, ga. Mieć go. 3 było okrutne, bardso 

vkrutae i... Zali nie miał zamiar ió si 
kiedykolwiek ?... Bet li - 
Bez celu błąkała się po domu całym, nie 
troszcząc się wcale o to badawcze spojrzenie, ze 
wszech stron na nią skierowane, nie krępując 
się wca:e odwidzinarai doktora, którego zaniepo- 
kojona dziwnym jej stanem pani Raeburne do 
nicj wysłała. Cóż on mógł jej pomódz, skoro jej 
słabość urągała całej jego wierzy i dokwiadcze- 
niu lesarskiemu, a żadne lekarstwo nie było 
w stani» zapalić jej ocau nowem światłera, świe- 
ży rumianiee nadać jej bladym policzkom i w człon- 
ki jej wlać nowe siiy w miejsce tych, które wy- 
pomiad-ły posłaszeństwol.. Jedna tylko myśl 
wypełwała całą jej duszę, zaprzątała jej umysł 
w dzień i w nocy i ta myśl była właśnie po- 
wodəm, dla którego Łucja sama sobą pogar- 
dzała. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Osoby, posiadające skórę delikatną i zdolną do 
łuszczeni«, pękania i czerwienienia, jak również 
megą używac grysiku toaleto- 
a łagodnego i znakomieia oiy- 


k 


a: się łudzę? My starzy, — ściernisko ! 
N lechże je śmierci ciężki pług przeorze, 
By nowy sasiew z wiosną zeszedł bliską... 
Bliskąl Ja czuję ją, litośny Boże, 
Jak ta roślina, co pod Kniegiem skryta, 
Kiełkiem zielonym pogrom zimy wita, 
l choć nie ujrzy już szczęśliwej chwili 
Wygasły wzrok mój — ja Ci składam dzięki 
Za to, że starzy my nie ustąpili 
Z widowni życia złamani ; że z ręki 
Naszej nie padły sztandary W kurzawę; 
Skądby niczyja dłoń ich nie podjęła: / 
Że śmierć witamy pełnem wiary: OVE: | 
30 to kres tylko nasz, lecz nie kres dzieła: 
Ten pogodny, bo wiarą olśniony zachód ŻY” 


cia przyćmiewa swemi chmurami RY się 


nagle duch niewiary (p. W. Niewiadomski). 
Oto, jak określa swą misję : 

Mnie ojcem życie. 
Areną zasię — gały Obszar świata ! 
Skoro przybywam. prawo mi przysłyża... 
Pytasz, kto jestem * Więc słuchaj; Jam burza, 
Wszystko, 00 spotka, w drodze, gruchocąca ; 
Jam czarna chmura, CO jasność zamąca; 
Jam zgrzyt, co w Każdą mięsza się harmonię 
I dym po wszsystkiem, ce tylko zapłonie. 
Tyś mi przez całe wymykał się Życie 
Z pod ozarnych skrzydeł; ciebie sępy moje 
Dopaść nic mogły jawnie ani skrycie... 
l nawet wówczas, gdy rozpaczne boje . 
Zmięszały boleść z hańbą wielkiej klęski, 
Tyś mi sią oparł hartem siły męskiej! 
Lecz ja cierpliwy byłem. Nie ominie 
Mojego portu łódź twa potrzaskana... 


Szponami szyderstwa rozdziera On wierzące 
serce szermierza. Broni się starzec. „Tysiąc rąk 
młodych, zastąpi me ręce — woła; tysiąc serc — 
moje serue*.. Tam gdzie jest młodość, musi być 
miłość i wiara; bo one tworzą jedność wzniosłą 
i nierozdzielną.* 

Napastnik w tem właśnie przekonaniu stara 
się go zachwiać. 

To, ©o na glebie młodych dziś wyrosłc, 
Qrliczeń twoich, niestety, nie ziści... 

Wy byli ongi silni 1 ogniści, 

W przedpotopowej wychowani szkole ; 
Ua waszych czasów bezwąse pachoię 

Już się do korda rwało... Dziś inaczzj | 
Dziś te porywy przeszły i młodzieży 
Jaż się Ojszyzna, jakby cień, saajaczy, 
Któremu brakło życia i — azermierzy |... 

I saczegółowo tak dalej swywodzi : 
Mrzonki zamknięto wreszcie za wrzeciądze, 
Bo doświadczeniem zmądrzał ród człowieczy : 
Już go kanarek w powietrzu nie nęci, 

On woli wróbla w ręku... Więc i młodzi 
Zmądrzeli również... Każdy z nich się chłodzi 
Zawczasu myślą o codziennym chlebie, 
aad mgłę abstrakcyj waszych wznosząc — siebie. 
„Ja“ ponad wszystko — i w item się zasadza 
Potęga moja dzisiaj, moja władza. 
Tem niewidocznie zaszczepiam od młodu 
Zwątpienie w bujną latorośl narodu. 
Młodzież! Sam, starcze, zważ, czem twe nadzieja? 
Co tej młodzieży z czoła dziś widnieje ? 
Dzyliż, jak dalej, wytężać chce ona 
Ku ideałom krzepkie swe ramiona? 
Czy dusze sięra tam, gdzie wzrok nie sięga ? 
leż nią mna kieruja potęga, 
Niżeli wemi kierowała ongi. 
Wiedza jej prawi, że tylko w rozumie 
Siła — że wszystkie te wzniosłe posągi, 
Co rzędem stoją na dziejowym tumie, 
Gliniane nogi mają za podporę; 

to faniazje Są, fantazje chore 
I że obalić trzeba je czemprędzej... 

Udaje się w końcu dachowi negacją poko- 
nać wiarą starca, 
daje upust w modlitwie, przekleństwem mającej 

uaciężyć ua młodem pokoleniu : 
O, Boże! jeśli taki los tej ziemi 
Być ma — jeżeli synowie i wnuki 
Takioi z przeszłości dobyli nauki ; 
Jeśli w ich serou miejsca już nie stało 
Na to, co dla nas życia treścią całą; — 
Jeśli z korzeniem mogli w jednej chwili 
Wyrwać nazwisko Polski z swojej dnezy, 
py daj, o Boże nam, cośmy walczyli 
Dla nich, — obaczyć, jak dłoń Twoja skruszy 
 Odstępców... Ciężką na to pokolenie 
Prawicę połóż i gniewem ruszony 
Dręcz je, aż piszczeć będzie, jako szczenię 
Bez macierzyńskiej biądzące ochruny... 
gością swoją oblej jakby warem 
o mirmidońskie wysiloue Mrowie ; 


W chwili Minak, gdy tych słów domawia, 

| wpada syn, (p. Klimk e) chwytając go za rękę, 

| wołu: 

— Ojcze, nie przeklinaj | 

Równocześnie odzywa sią za sceną chór 

/oiewający pieśń „Jeszcze Polska nie zginęłać, 

= Ze wzruszeniem słucha starzec tyrady syna, 

jw której tenże udaje mu sprawę z óÓwierówieko- 

wej pracy młodzieży, czyniąc aluzję do uroczy- 

stości jubileuszowej: 

Tsisiaj młodzieży polskiej nowa chwała 

Twe srce, bólem przejęte upieści... 

I jakąkolwiek wcisuął się jad droga 

Do twojej duszy, prawda cię uleczy... 

atm, oto czyny Żywo stwierdzić Mogą, 

akiw» ba młodzież bóstwa ma w swej pieczy.. 

dkąd wam oręż wypadł z rąk straskany, 

pa gdzie: indziej Szuka swych oręży — 

wejdzie g niemi na dziejowe łany 

— bogdajś jeszcze widział to — zwycięży... 

ladów je! hałas nie Znaczy, ni pycha, 

| Ale wóróć tylu ciężkich zadań stoku, 

Ta pracownica wytrwała, a cicha, 

Ideal Pelski chroni od pół wieku... 

Wy przelewali krew na polach wałki, 

Jednak sam osądź, żali mniej zasługi 

W niensta ącej ofierze Wostatki ?.. 

| Dąch zwątpienia "postrzega, że jego misja 

mowa rozbić się must w niwec. Żuaika, mó. 
e: 

sg go nie zdgłąm omamić raz drugi: — 

Zaów klęska, chociaż tryumf był tak blisko |... 

Nie Z tym narodem chyba nic nie SpraWię, 

Dam za wjgraną, skończone igrzysko | 


__— Po kilku jeszcze słowach wypowiedzianych 
prze syna, podnosi się w głębi rachoma ściana 
ia aje sig ną zakończenie obraz z żywych 
»„Śymbolizujący Czytelnię akademicką. 
kładem tego obrazu zajął się p. Styka: 
matorowie odczuli całą piękność poematu, 
atari? ich na słuchaczach wywarła głębokie 
ażELie. Podnieść należy szczególniej grę i de- 
"a P- Laskownickiego, jako starca. Do- 


SA 


tto też 


i 


który rozgoryczeniu swemu 


Jalawa Czartoryskiego. 


t 


j 


DZIENNIE POLSKI z dnia 30. Listopada 1893 r. 
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brze również sprostali swemu zadaniu jako 
duch zwątpienia p. Niewiadomski, oraz ja- 
ko syn, p. Klimke. Autora wywołane i obda- 
rzono szczerym oklaskiem. 

Prolog zakończył się obrazem z żywych 


osób, które przedstawiły : Ojczyznę. Wiarę 
i Wiedzę. 

Po zaśpiewania przez chór „Echa“ „paeznie 
oklaskiwanej „Pieśni Filaretów“ oraz 


dwóch nadprogramowych piosnek, ukazał się na 
scenie sympatyczny basista naszego teatru, pan 
Jeromin i po odśpiewanin włoskiej pieśni Meyer- 
beera, zmuszony był dodać jeszcze jedną piosn- 
kę nad program. 

Powitany burzą oklasków stanął przy forte- 
pianie p. Myszuga i oto usłyszeliśmy trzy áli- 
Gzne piosenki, znane, a zawsze mile słyseane. 

piewał je p. Myszuga, tak jak on Śpiewać po- 
trafi: z wielkim smakiem i z wielkiem uczuciem. 
Nic dziwnego, że teatr trząsł się od oklasków, 
że naszego tenora kilkakrotnie wywołano. 

Po krótkiej pauzie przemówił do nas ze 
sceny nieśmiertelny Adam — AL dekla- 
mowsli ustęp z „Dziadów“ (akt I. scena 1) 
w więzieniu. Ten numer programu wykonali 
amatorzy dobrze, nagrodzeni też zostali przecią- 
giem brawem, sBzczególnicj za piosnkę 0 nezarfie 
dla cara,“ odśpieweną bardzo ładnie. 

Przedstawienie zakończył „pogodny jak po- 
ranek lipcowy“ obrazek młodego autora, Kor- 
djana Ujejskiego, Pierwiosnki,-grany już na 
neszej scenie w ubiegłym sezonie. W wykona- 
niu tego cacka przyjęły udział artystki pp. 
Pankiewiczówna, Dairytówna, Czaplińska i Otrem' 
bewa, oraz niezrówna>y artysta w rolach kon- 
tuszowych p. Zboiń;ki, a że grali dobrze czyż 
mówić potrzeba ? 

Spądzilismy wieczór nadzwyczaj przyjemnie 
staraniem naszej młodzieży, to też szczere im 
jej za to należy podziękowanie. 


Banklet w sali „Frotsinu*. 

Uczta wieczorna w sali hctelu 
kończąc ureczystości  jubileu:zowe 
akademickiej* zgromadziła z górą 200 "acsestni- 
ków. U stołu głównego ną miejsen naczelnem 
zasiadł prezes komitetu p. rektor Radziszewski, 
po prawej jego stronie hr. Wojciech Dziedu- 
Bzyeki, po lewej redaktor Platon Kostecki, 
dalei profesor Sterzyńwki, jeden z pierwszych 
prezesów „Czytelni*, P; Kordjan Ujejski autor 
„Pierwiosn ków“ , p. St. Rossowski, i w. i. Da- 
wnych członków „Czytelni“ było wielu, dawni 
prezesi siawili sis prawie w komplecie — 
znaczną część zgromadzenia stanowili obecni 
członkowie tego akademickiego ogniska. 
Pierwszy tcast wzniósł p. rektor Rad zi- 
szewski, w pięknych słowach toastując na 
cześć i pomyślność „Czytelni“, która przez 
ćwierć wieku wyt: wała przy świętych ideałach, 
przekazanych jej przez przeszłość. 
Na słowa czcigodnego mowcy odpowiedział 
akad. Liptay, obecny prezes Czytelni,  toastu- 
jąc na łączność starszego pokolenia z młodszymi. 
Po tej przemowie odczytano licene telegramy, 
nadesłana od „Koła pañ“ s Bukowiny, od 
„Ogniska“ w Gracu, o prof. dra Bandrowskie- 
go, od „Czytelni akademickiej" w Krakowie, od 
„Bratniej pomocy uczniów uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego" , Od „Koła polskiego“ na Bukowinie, 
od posłów: Witolda Lewickiego, Tadeusza Ru- 
towskiego, Stan. Szczepanowskiego, „Eazebjusza 
Czerkawskiego i Ciehskiega z "\iedria. dalej o 


„George'a, 
„Czytalui 


azaga Czytalm*-Htarowiejskiega i jej 
CO TWA Yycha, 7% EAD Nowej leformy 
(Asnyk i Boroński), od pp. St. Tyszko wskiego 


i Kazimierza Bohdanowicza z Kołomyi, od dra 
Rittnera, M. Każmiń:kiego, 
wielu innych. 

Z kolei przemawiał p. Platon Kostecki, 
życząc młodzieży obcenej, by lepszej dożyła 
przyszłości —spełuienia marzeń całowiekowych .. 

Po nim zabrał głes p. hr Woiciech D zi e- 
duszycki, który w podniosłych, pełnych na 
tetniema słowach zachęcił młodzież do tączności. 
do pracy dla Ojczyzny, a przez Ojczyznę dla 
ludzkości. Młodzień 'zym zapałem odznaczająca 
się mowa p. hr. Dziednszyckiego olbrzymie wy 
warła wrażenie na słuchaczach i z niezwykłym 
została powitana entnzjazmem. 

Odpowiadając na słowa p hr. Dzieduszy- 
ckiego p. A dam z Krakowa jako jedno z głó- 
wnych zadań młodzieży podnosi pracę nad ludem 

W serdecznych, gorących słowach przemó- 
wił na pomyślność „Czytelni* i wspólną pracę 
dla wspólnej przyszłości p. K opacz, delegat 
ruskiego akademickiego Tow. „Watra.“ 

Przemawiali dalej pp.: Dika nie Dwer- 
nicki, rektor Radziszewski (na cześć Ujej: 
skiego w ręce jego syna Kordjana, na co zgro 
madzenie odpowiedziało chorałem), p. Jelen- 
kowski imeniem szzoty dubłańskiej, Radzi- 
szewski (junior) imieniem „Czytelni akademików 
polskich w Leoben“, ak. Lówenherz im tow. 
rygoryzantów w. m., p Narolski im. tow. 

„bratniej pomocy słuch. aniw. lwowskiego", pan 
Gizem oT filiak i im. biblioteki słuchaczów pra: 
wa, p. Zieleniewski imieniem klubu szer 
mierzy, p. Fontana imieniem „Echa“, życząc, 
by to towsrzystwo spiawackie zab siowsło przy 
50 - letnim jubileuszu „Czytelni“, pan Da- 
browski, pan Moraczewski imieniem 
techników, redaktor czerniowieckiej Gazety Pol- 


dra Kurpińskiego i 


skiej p. Kołakowski, zdrowie p. Platona 
Kosteckiego, na co odpowiedział jeszcze 
p. Kostecki. 


Toasty nieoficja:ne, liczne a w serdecznym to: 
nie wszystkie trzymane, zakończyły tę ucztę 
dwóch pokoleń, a zarazem uroczystość jab.len- 
Sępa „Czytelni Aasdojniekiej". 


4 iadomości literackie i artystyczne 

Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we środę po raz trzeci „Gorąca krew*, wode: 
wil w 3. aktach, a 7. odsłonach L. Krenna iK, 
Lindau'a, z muzyką Hugona Schenka; jutro we 
czwartek po raz pierwszy w tym sezonie „Halka“, 
opra w 4. aktach Moniuszki. Występ pp.: Aleksandra 
Mysznge, Juliana Teromiua i Bernhardta 


Ostatnie wiadomości. 


Kło polskie w ps:lamercie niemieckim wy- 
brało : prezesem swyn krięcia Ferdynanda Ra 
dziwiłła, wiceprezesem posła Stefaną Cegielskie- 
go. sekrutarza posła Jana Pełczyńskiego i ks. 
Adama Czartoryskiego, kwestorem księcia Zdzi- 
Do komisji parlamentar- 
nej wybrani zostzli posłowie: Stefan Cegielski 
i ks. dr. Jażdżewski, zastępcami ich posłowie 
J. Kościelski i dr. Komierowzski. 


Temps w artykule wstępnym omawiając sy- 
tuację ministerjalną w Austrii, opowiada, że hr. 
Taai: musi obecnie wybierać pomiędzy feuda- 
łami czeskimi i niemieckimi liberałami. 


Świet, wychodzący w Petersburgu, wystąpił 
z nowym pomysłem pojednania Polaków z Ro- 
sjanami na gruncie kościelnym przez utworzenie 
nowego Kościoła — polsko-prawosławnego ! Zda- 
niem Świeta, istnienie licznej owczarni, złożonej z 
Polaków prawosławnych“, czyni koniecznem 
utworzenie podobnego Kościoła. Swiet przypu 
szcza, że oprócz kilku może rodzin magnackich, 
reszta narodu polskiego i nawet część ducho- 
wieństwa katolickiego dostarczy elementów dla 
tej nowej korabinacji kościelne.politycznej. Jako 
nagrodę dla tych, eo zecćhsą chwycić się tego 
pomysłu, ofiaruje Świeć całkowite równoupra- 
wnienie z Resjanami i przyznanie im praw na- 
rodowych. W dalszym ciągu tego artykułu, jak- 
by nie dowierzając możności zgody polsko- 
rosyjskiej na powyższej podstawie. Swist t wyraża 
nadzieję pogodzenia obu narodów i na gruncie 
wspólności plomiennv-słowiańskiej: Nowoje Wre- 
mia, czytając ar:ykuł Swieta, nazywa jego kom- 
binacje utopią i radzi liczyć się z rzeczywisto- 
ścią, a nie z merzeniami. 

Dla Finlandji projektuje się w radzie pań- 
stwa, podług petarsburgski:h dzienników: 1. za- 
rząd gubernij W. Ks. Finlandzkiego; 2. nowy 
kodeks, obowiązujący dla całego kraju, zupełnie 
jak w Królestwie po powstaniu Dla „zupełnego 
podobieństwa Abosi gubernator prosi o nazna- 
czenie „uriadników, czyli strażników ziemskich, 
jak w Królestwie-i żąda, aby cała policja mówiła 
po rosyjsku. Nie wiadomo jeszcze, jakiem nazwi- 
skiem zastąpią imię fińskiej ojczyzny ; bo kiedy 
u nas zjawił się „kraj nadwiślański', muszą ko- 
niecznie zrobić z Finlandji kraj raski „zanewski”, 
albo coś podobnego. Ta cała rusyfikacja o tyle 
dla Polski korzystna, że przysparzs Rosji wro- 
gów, a nam sprzymierzeńców, jeśli będziemy 
umieli z tego korzystać. 


Do Matin donoszą rzekomo z Warcinu, że 
dziennikarz Leronx, którego interview z Bismar- 
kiem taką wywołał senzację, hawił wpradzie w 
Warcinie przez jaki kwandrans, lecz wcale nie 
był dopuszczony do Bismarka. To też cała rze- 
koma rozmowa wyssaną jest z palca. 


Rada państwa. 


Telegramy a Polskiego. * 


Wiedeń 29. listopada. (Z iaby posłów). Na 
dzisiejsze posiedzenie przybyli wszyscy mini- 
strowie. 

P. Fuss interpelował rząd w sprawie utwor 
rzenia w seminarjum nauczycielskiem w Cieszy- 
nie kursu przygotowawczego z językiem wykła- 
dowym polskim, tudzież co do częściowego zu- 
trakwizowania tego zakładu.5 

P. Lupal, jako prezes komisji wojskowej, 
oświadczył, iż ze sfer kompetentnych otrzymał 
zawiadomienie, że niebawem wniesie rząd pro- 
jekt ustawy, zmieniającej obecną ustawę o taksach 
wojskowych. 

Z kolei przystąpiono do porządku dzien- 
o. 

P. Schlesinger, antisamita, nołemizuje z osta- 
tniemi-wywodami. rabina Blocha. 

Dwugodzinrą swą mowę wygłosił Schlesin- 
ger wobec pustych ławek, gdyż posłowie wyszli 
na korytarae, omawiając poufuie sytuację. Wia- 
domości nowych i pozytywnych nie ma do- 
tychczas. 

Większość Koła polskiego jest zachwyconą 
zachowaniem się Jaworskiego Istnieje myśl ucz- 
czenia go bankietem  Moiejszość bawi się w 
frendę na korzyść lewicy. Młudoczesi zachowu* 
ją tajemnicze mllczenie. Jednskowoż z enancja- 
cji niekt rych posłów wynika „że skłooniby bylijdo 
głosowania przy pozycji: Rada nini trów, nato- 
miast przy fnnduszu dyspozycyjnym wstrzyma 4 
się od głosowacia. 

Wiedeń 29. listopada Lexica wydała dzik 
snów komunikat, w kżórym zatrzecza pogłosce, 
że stronnictwo to otrsymało dzić od rządu za- 
wiadomienie, iż gotów jest użyć swego wpływu 
ku stworzeniu takiej większości, jakiej właśnie 
lewica pragnęła. Prezydjam lewicy o'rzymało 
tylko od hr. Kuenburga zawiadomienie że rada 
ministrów nie chce podejmować inicjatywy w syra- 
wie odrocz*nia dyskusji parlamertarnej nad fun- 
duszem dyspozycyjnym. Wszelkie inne kombi: 
nacje, rozsiewane w tej mierze, nie mają żadnej 
podstawy. 

Wiedeń 29. listopada. Komisja budżetowa 
obradowała wczoraj nad rubryką „zarząd cen. 
tralny* ministerstwa Oświaty i przyjęła pier- 
waszych dziesięć pozycyj tego btdżetn, tudzież 
odpowiednich siedm pozycyj pokrycia. Minister 
Głaa'sch odpowiadał szczegółow na wnioski 
w sprawia restauracji kościołów i subwencjono- 
wania muzeów. 


neg, 


Talesqrsm=lviuanika Puskiege ' 

Wiedeń 29. listopada. Sytuacja parlamentarna 
doznała nagis niespodzianego zwsotu. Jeszcze 
wczoraj w południe panowało w sterach posel- 
skich przekonanie, iż przesilenie skończyło sę 
na niczem i że wogóla była to bara w szklance 
wody. Tymczasem wczoraj popołudniu ndbyła 
się konferencja przewodniczących klubów 
irządu, która spowodowała kompletny a nie- 
spodziewany obrót rzeczy. O tej konferencji ro- 
zesłało prezydjam lewicy następujący komunikat: 
Na dzisiejszem  posiodzsnia lewicy zawiado mił 
Plener, iż kicrowaictwo tejże reprezentowało 
na odbytej lonferencj; to stanowisko, że jedy- 
nie z pomocą organizacji większości na podsta- 
wie pewnego programa politycznego, możne 
osiągnąć stałą poprawą stosunków parlamenta: - 
nych Rzeczą też jest rsąda, rozpocząć gwoli 
tego kroki stosowne i wziąć akcję w ręce, przy- 
czem on może liczyć na lojtiność lewicy. 

Aby umożebnić rokowania na ten temat, 
wyrażono z wielu stron życzenie, żky rozpocząły 
się obrady plenarne nad budzeem. Szutkiem 
tego odbyła się wczoraj za ipijatywą prezesa 
gabinetu, konferencja przewodniciących klubów, 
na której hr. Tasffo z góry oświadczył, iż rząd 
przedewszystkiem obrady nad bułżetem w pier- 
wszej linji stawia, że atoli z uwagi na naprężenie 


i w 


stosunków pomiędzy gabinetem a lewicą, przeciw 
przerwaniu tych obrad nie nie ma do zarznuce: 
nia, jeśli rozmaite, co większe stronnictwa na to 
się zgodzą. Atoli rząd nie może dać inicjatywy 
do usunięcia budżetu z porządku dziennego. 
Otóż p. Jaworski oświadczył się pr ze- 
ciw tego radzaju suspsnsji dyskusji budżetowej, 
poczem my (t. z. lewica) uznaliśmy przerwanie 
dyskusji- politycznej jaż z tych ogólnych 
względów konstytucyjnych za właściwe, że jak 
dłago dymisja hr, Kuenburga nie jest zała- 
twioną, to i debaty polityczna nie są w ogóle 


rzeczą wskazaną. 
„Jeśli rząd pragnie z lewicą serjo traktować, 


to masi sam postawić w izbie żądanie tego ro- 
dzaju, lub co najmniej spowodować, aby ono 
z innej strony zostało postawione, następnie zaś 
popierać takowe. 

Hr. Hohenwarth oświadczył się stano- 
wczo przeciw jakiejkolwiek przerwie obrad 
budżetowych, poczem Taaffe oznajmił ze swej 
strony, że wśród takich okoliczności nia ma 
przyczyny dłużej zastanawiać się nad tą kwe- 
atją. Stronnictwo — prawi dalej komunikat le- 
wicy — meże przekonać się « tego sprawozda- 
nia, że, co do nas, nie chcieliśmy forsować de- 
cyzji i że nie naszą jast winą, jeśli konferencja 
wydała ten rezultat negatywny. Ponieważ wśród 
takich warunków głosowanie nad funduszem 
dyspozycyjnym nastąpi wkrótce, to prze- 
wodnicząny stronnictwa nie może niczego innego 
zalecić, jak jedynie głosowanie przeciw 
temu funduszowi, 

Z komunikatu tego widać, że zerwanie 
z lewicą nastąpiło na każdy sposób i jeśli 
hr. Taaffa dążył do tego, to obecnie przyjdzie, 
albo do zbliżenia się rządu do klubu Młodooze- 
chów, albo też do rozwiązania rady pań- 
stwa, ponieważ bez Młodoczechów nie będzie 
większości. Że lewica nie tak łatwo pójdzie w 


opozycję, jest pewną rzeczą. 
Natomiast Koło polskie znów ma okazję na- 


prawić to, co wobec Czechów zawiniło i od Sło: 
wian auatrjackich odwrócić niebezpieczeństwo 


hegemosji niemieckiej. 

Jak mię później zapewniano, była lewica 
przekonana święcie, iż Taeffa jej gróźb się ulę- 
knie. To też konsternacja zupełna wzięła tam górę, 
gdy ujrzano, że rząd bynajmniej się nie zatrwożył. 

Obecnie słychać też, że przed naradą pre- 
zesów klubowych odbyła się konferencja niektó- 
rych posłów konserwatychnych z kilku Polaka- 
mi i Młodoczechami i że na tej konferencji 
uchwalono głosować przeciw odwleczeniu dy- 
skusji budżetowej. Aby bardziej nie zaostrzać 
sytuacji, głosowanie nad funduszem dyspozy- 
cyjnym odhędzie się zapewne dziś jeszcze. 

Wiedeń 29. listopada. Członkowie lewicy 
złożą mandaty swoje w komisji budżetowej. 

Wczeraj późnym wieczorem było słychać, 
žo cesarz przyjął dymisję hr.-K uen burga. 

Paryż 29 listopada. Zupełnie niespodzianie 
nastąpił wczoraj upadek gabinetu. Jak wia- 
domo, zmarł niedawno temu nagle br. Reinach, 
współoskarżony w procesie panamskim. Wśród 
ogółu kursowała odtąd pogłoska, że on został 
otruty, aby następnie można było całą winę na 
niego zwalić. Otóż wczoraj na posiedzeniu izby 
interpelowano rząd, dlaczego nie zarządził ob- 
dukcji zwłok poczem Brisson wniósł naganę 
dla gabinetu, którą uchwalono znaczną 
większością. Gdy to się stało, wszyscy mini- 
strowie podali się niezwłocznie do dy- 


misji, a presyd. Carnot przyjął ta- 
kową. 
Wiedeń 29. listopada. Substytut prokuratocji pań- 


stwa Sta w nrski przeniesiony z Tarnowa do Krakowa, 
a adjunkt sądowy Katyński mianowany substytutem pro- 


kuratorji w Tarnowie. 
rodzi 31725, anglosy 150— ; laenderbanki 225-70 ; 


HTA 295—; lombardy 93:25; . tytoniowe 18687 
rtg 4:—; ronta majowa 97:80 ; węgierska renta zlota 


Buda Poszt 29. listopada. Urzędownie deno- 
szą, że wczoraj skutkiem nieostrożności służhy 
kolejowej wjechał na stacji Waag Neustaedtel 
pociąg osobowy na pociąg towarowy. Dwa wa- 
gony są zgruchotane. Z podróżnych nikt nie do- 
znał szwanku, a ze słażby kolejowej odniosło 
troje ludzi lekkie skaleczenie. 

Budapeszt 29. listopada. Deputowany Apponyi 
odpowiadając Eoetvoesowi, w sprawie poruszonej 
myśli zlania się stronnictw, oświadczył, że do 
póki pomiędzy programem jego stronnictwa a 
progremam rządu, istnieć będzie jakakolwiek 
różnica, on, Apęonyi, pozostanie w opozycji. 
W końcu uchwaliła izba przedłożenie budżetowe 
znaczną większością. — Następne posiedz'nie 
dzisiaj. 

Paryż 29. listopada. Uwięziono tu pewnego 
anarchistę niemieckiego, podejrzanego o współ- 
udział w ostatnim zamachu dynamitowym. 

Paryż 29. listopada. Ankieta dla sprawy 
panamskiej przesłachała wczoraj sędziego Śled- 
czego Prinet'a, który wszakże nie wyjawił ża- 
dnych nazwisk deputowa ych, którzy mieli 
otrzymać łapówki od towarzystwa panamskiego. 
Zeznał tylko p. Prinet, że jeden z byłych mini- 
strów, dziś już nieżyjący, otrzymał od towarzy- 
stwa czek na pół miljona franków, a Śladu t:go 
czeku nie mógł sędzia znaleść, wreszcie zeznał 
p Prinet. że przeciw br. Reinachowi wytoczył 
śledztwo dłatego, że ów baron otrzymał od To- 
w.rzystwa panamskiegc 9,800.000 franków, a 
wydatek ten, zdaniem sędziego, jest niewyja- 
śniony. 

Na wczorajszem posiedzeniu ankiety, wy- 
branej dla rozpatrzenia sprawy panamskiej, 
oświadczył prezes ministrów, że istoiejące usta- 
wy nie pozwalają na wypuszczenie na wolność 
uwięzionego dziennikarza antysemiekiego Dru- 
monta, jak tego domagają się niektórzy po- 
słowie. 


Paryż 29. listopada. Niektóre dzienniki po 
ranne donoszą, że prezydent Carnot postanowił 
przed utworzeniem nowego gabinetu wystosować 
orędzie do parlamentu, w którem  uspokoiłby 
naród co do konsekwencyj sprawy panamskiej 
pod względem parlamentarnym, a jednocześnie 
oświadczył, iż wszyscy winni w tej sprawie, 
choćby byli jak najwyżej postawieni, nie ujdą 
zasłażonej kary. Sprawa panamska jest bezwąt- 
pienia poważna nie rależy jednak też jej powagi 
przesadzać. 


Rzym 29. listopada. Znany publicysta, baron 
Castelnuovo, powróciwszy świeżo z wycieczki do 
Tanisu, ogłasza sensacyjną brosznrę p t. Biserta 
lub wojna. Z pomocą wszelkich dat technicznych, 
przedstawia on konieczność zawczwania Fraucji 
do zaniechania obwarowań pod Bisertą. W razie 
odmowy — jego zdaniem — Włochy powinny 
bezswłocznie uderzyć na Francję. 

Rzym 29. listopada. Micistrem marynarki na 
miejsce zmarłego Saint Bon, zwanego twórcą 
foty włoskiej, będzie z+mianowany aamirał 
Recchia. 

Berlin 29 listopada Prowizoryczna ugoda 
handlowa z Rumanją została do końca bież. roku 
przedłużoną, 

Sztokholm 29. listopada. Po przyjęciu refor- 
my wojskowej przez obie izby został wczoraj 
parlament szwedzki przez króla zamknięty. 


NADESŁANE. 


M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3, 


kupuje i sprzedaje wszelkie efekta | monety 
po najdokładniejszym kursie dziennym 

Zlecenia z prowineji wykonuje niezwłocznie bez doii- 
czenie prowizj| 

Premesy na losy państwowe z r. 1864 do ciągnie- 
nia daia I. grudnia b. r.zgłówuą wygraną 
150.000 zł. i na losy miasta Wiednia do ciągnienia 
dnia 1. styczmiu 893 roku z główną wy- 
graną 200.000 zł. odbyć się mającego. 

Na los, zakupiony w tym kantorze. pa- 
dła główna wygrana w kwocie zł. 50.000. 

Jeneralna reprezentacja dla Galicji 
największego i najbogatszego w świecie 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
na życie „The Mutual*. ROK ZAŁOŻE. 
NIA 11842. FUNDUSZ GWARANCYJNY 398 
MILIONÓW ONÓW zł, 


Zakład wodoleczniczy „Marjówka* koło Lwowa 


(poczta rg” 


Sezon zimowy 


Budynzi murowane, na zimę doskonale zaopa- 
trzene, (mury grube, okna i drzwi podwójne, piece 
kaflowe, kurytarze, łazienki, tusze ogrzane), Wszelkie w 
zakładach wodoleczniczych wzorowo urządzonych używane 
środki lecznicze. Kryty deptak. Wyborny wiut. Połączenie 
z siecią telefoni.zną miasta Lwowa. Komunikacja ze Lwo- 
wem na każdorazowe żądanie (od osoby 30 centów). Bilar. 
Czytelnia. Fortepiany. Gry towarzyskie. 
Obecaie bawi k lkunastu  kuaracjuszów, 
na pokoje przyjmuje i wszeikich  informacyj 
Zarząd. 
Emil Bartemiljan Brajer 
właściciel Zakładu. 
Dr. Wiktor Legeżyński 
leksrz Zakładowy 


(DL Wiktor Lózeżytski 


lekarz ohorób wewnętrznych 
ulica Wałowa l. 2, ord. $—4. 


Aleksander Zaleski 


notarjusz w Przemyślan soh poszukuje 
koncypienta z kilkuletnią praktyką i egzaminem. 


Zamówienia 
udziela 


c k. 


Dr. Jan Rosner 


lekarz chorób kobiecych i akuBzer powrócił. (Cłowa 1. 2, 
dom prof, Czyżewicza). 2646 1—1 


Wszech nank lekarskich i 


dr. Józef Madeyski 


prymarjusz szpitala powszechnego w Przemyślu 


zamieszkał w domu Wgo Tannenbauma ulica tę ae] 
skiego 1. 137. 2235 1—1 


Obecna pora. 


W tej właśnie porze należy spróbo- 

waé użycia produktów cenionych powszechnie 
' dla utrzymania powłoki ciała 

w stanie piękneści. Pomimo 
zimna i zmian temperatury, 
a twarz i ręce nie doznają ża- 
dnej skazy, dzięki używaniu 
Creme Simona, Pudru ryżowego 
i Mydła Simona. — Dla uniknienia 
licznych naśladownictw żądać pod- 
pisu : Simon, ul Grange Batelićre, 
13, w Paryżu — We Lwowie w upte- 
kach pp. Mikołascha, Wewórskie- 
go, Rackera, w składach i perfum 
i u fryzierów. Er 
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Za spokój duszy ś. p. 


Z Klestylłów Amalji Matowskiej 


Żony kierownika galicyjskiego Zakładu ciemnych, 

ozdosi?nej złotym krzyżem zasługi, zmarłej dnia 21. 

lisopada 1892 roku odbędzie się we czwartek dnia 1 

gruduia 1892 o godzinie 9. rano w kościele para- 
fialnym św Anto iego 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
na które mąż z bratem zmarłej, wszystkich przyjaciół 
i pokożnych chrześcian zapraszają. 
Lwów, 29. listopada 1892. 
„Entreprise des pom «ea funebres“ Antoni Kurkowski. 


ZAŁOBNE NABOŻEŃSTWO 
za duszę Ś. p. 
Adama Rayskiego 
inżyniera namiestnictwa, 
odbędzie się w piątek dnia 2. grudnia 1892, jako w 
rocznicę śmierci, w kiśsiele 00. Bernardynów 0 go- 
dzinie 10 przed południem, na które matka i brat 
zmarłego krewnych, przyjaciół i nabożnych chrześcian 
zapraszają 


Lwów, 29 listopada 1892. 


( "BEBE 2 


LS DZIENNIK POLSKI , dnia 30. Listopada 189% r K 
Drobne ogłoszenia. EEK TE ró” GROŃ 
ERA M. KORKES | ""th nia è Com | JAN WALLACH | SYN 


skład maszyn rolniczych 
- w Wiedniu, X. Leebgasse 4. L R 
;|Lwów, ulica Grode ka 1. 26. Tokarni», heblarki, Bohrmaszyny, „Sha- wów, a ynek 1. 33, 
ping. Stoss i Fra'ss* maszyny. najdaw niejszy 2164 1—? 


Rok założ:nia 1855. 637 Cenniki gratis i franco. 1—2? | i , 
TMN MEGAT N SUENA | R PARÓW WALNTANICA 


Ww" ateńska z ching zapobie 
ga wypadaniu włosów, wzma?nia 
cebnlki, cdświeża, nańsje połysk mię- 
kc ść i przyjemny zapach włosom. Wodz 
oporki lasowe do znaczenia drze- o ała są używa się przez nakra- 
wa Z x-ma d wolnemi literami po zł. Ga 1 zł. e edors Wały 


6:50, poleea Piotr Chrząstowski, haudel S ge 
żelazny o liwowie; Bia Kapitulny 1, wa l. 15, A., Pokorny, magister farmacji. 
8 


Doniesienia rozmaite 
po 17/, centa od wyrazu. 


Ajencja Nauczycielek, |] Nowości na sezon zimowy. 


(naprzeciw Kstedry). ma 
— a W KKoaWwerY i Ludgzarda Budk ow- o SE = s PDZ ŻE ETS AT ZONE, 2 ZDROC = "R m, rzesz 
A i torebki do podróży, torby | gey Bo lekeji tared salonowyohl =R m = N a 8: A ca Botek z dyplomami SRECO SOB BAL A 3:-.A00 72 SER -- FIN 
dl. p słańców pocztowych z 2 klu-| Rynek 12. 946] „A ŁYŻWY fa = a Francuzek i Angielek, Bon do|__ _ a a 
>zykami, najtaniej u Pawła Langnera, | | 30 | dzieci i Towarzyszek do po- 
Lwów, ul. Halicka 1. 16. 3 Halifaka zwykłe po zł. 1 50| 0% sp A Po an PAPA P PND PAIE A 
e| [DZĄDCA 3 20-letnia praktyką, bez-| ze stalowemi nożami po| rę 5 = gd dróży PRANERANA NPA PIE 
konom. żonaty, bezdzietny z wzo- dzietny do zaangażowania od Nowego w2). Halifaks z szerokie- Ais SE U LJ (H k kł d i 
a rową pr k'yką poszukuje posady za| Roku. Adres: Agronom w Dsikowie Sta- mi ostraami polerowane FEE S "R / | . K. SKTAU I sprzedaż 
miernem wynagrodzeniem, od Nowego | rym ad Oleszyce. 911 3 50, niklowane 5'50. Hali- = z m ani a es l6], 
Raku. Adres: Gospodarz, Zydaczów. faks damskie z elt KĘ Ed | osobliwszych gatunków 
7 W ETOWE TN A 1-50, niklowane 3. Merkur z 4 która się wywiązuje zawsze jak najsu- 
iy toda, inteligentna Polka, wyjeżdzająe portawa zegarów korytarzowych (do- zwane Helvetia 320 Jac-| [4 £ of) e R z Bo E aajn trade rodas = a 
do Ameryki, pragn'e przedtem prz - 2 mowych), kiasztornych, kościelayceh, kson Heynes polerowane | N= 5 N 
prowalzić korespondencję z osobami za- | wieżowych, oraz wielki wybór zegarów, = 4'80, niklowane 6. Colum- w z vard Pereire nr. 63. Prosi dostatecznie á y oniu l cygar 
bus 9:50. Łyżwy zwykłe á e frankować listy. 


- dk e ud:jącemi się tamże. zegarka d łańcuszków złotych i duble S m i 
res: „Podró '» r. Bochnia. 967 | w najpiękniejszych fasonach m pierw | zejazne sł 1 Ledowc do bułów do regu- X , 
2 orzełlnik, prawdziwie zdatny, znaj- aan ksh s. ainada lowania zł. 1. arie wały kotkę; Każ sprzedaż l naprawa pod ZWaTaNCJE. ze a | "wild 
dzie korzystn: zaraz. Z ANI iali i na szklanek 6, 8, 10, 12 i 16, 20 po Zł. | uamea 
e Ocz. Eg SEE 2 A ek EOKA 9, 10, 13, 18, 15 i 1% -T 
dect va w odpisie F. Rozwadowski, Lwów, = ŻĘ m pola “a 23571170) RZRNAEE ONA Epe non ZEE NIEŻ ZE meden Daire m 
ji s 


znajduje Się 2278 1—6 
od 1. grudnia 1892 
przy alicy Kilińskiego 1, 2 


25 


t 
nia, istaieje zawsze w Paryżu ua boule- 


SIPSI NASI SIINI I 


Mljero a 20. j 
Br.jorowska 065 Antoni Halski takowej wystarczy, by od przeziębienia ochronić się L Ntr 90 et. 
N łoda, rutynowana, "kspedytorka tele- . handel towarów żelaznych oleca: 

Vf. zraotka, która przy wałem urzędo. | Mieszkania I sklepy l | gauna ibumkani 0 DPWE 
wen zajęciu, mogłaby, 2-gu dzieciom A Lwów, Plac Marjacki l. 9. 
uk elat śrantowaaj_aaiki gry ma forte- po 1 cencie od wyrazu. Cenniki łyżew ilustrowane na żądanie. Karol Bałłaban, Lwów. xm :—: NERZNZZNONPNONONONONANPIOINY a 
pi:nie, xu"jdzie korz;stne umieszczenie. | 7 Aky. 
Zglosz-nin przyjmuje Urzął pocztowy | % pokoje z kuchoią, sionką i spiżarką m 
Oknzy:Kczaczówka, 964 | Uli:» Ossolińskich l. 13. 666 ti 


Pojutrze 
elągnienie ! 


sę Na josień I zimę! gą 
Kaftaniki i Spodnie 


męskie, damskie i dziecinne. 


Skarpetki, Pończochy i Pończoszki 


dsiecinne. 


Główna wygrana 


75.000 Guldenów. 


LOSY po 50 et. poleciją: M. Jonasz, Kitz i Stoff, August Schellenberg, 
Sokal i Lilien, Jakób Stroh, A. Ch. Werfel. 2153 1—? 


Eu - W RZNNNNNNNE Kamizelki i Pończochy myśliwskie. 
-a Założona w rokn 1850. 6i? 1—13 Kamasze sukienne i trykotowe 


Gustaw Hofbauer dla pań, mężczyzn i dzieci. 
* Fabryka fortepianów Kapelusze, Czapki i Czapeczki 


ŁYŻWY 


tylko w gatunku Ia. 
(pod gwarancją) 


„M-lfzxć doskonałe para 1:80. „Halifax“ z stalowemi nożami p»ra 2'50. „Halifax“ 
4 Szarokiemi nożami pa a 4 „Halifax* niklowsae stalowe para 5. „Hslifax* niklo- 
waue z szerokiemi nożami para 6'50. „Halifax* damskie nie niklowaae para 2 
„Halifax d:mskia nislowane para 350. „Helwetia* albo „Merkur* para 3'50. 
„Jackson Ha'nes* stalowe polerowane para 6. „Jackson Haines“ stalowe niklowane 
para 090, Łyżwy że azae z rzemykami para l. Paski do Halifax para et. 30. 
Największy skład i exspedycja na prowincję u firmy: PIOTR 
CHRZASTOWSKI, handel żelazny wə Lwowie, plac Kapitulny I, (aspraeciw 
K tedry). O:narki illustrowana də dyspozycji. Dla pp. studentów, członków Tova- 
rzy tw gimuast. „Sokół“ i Klubów łyźwiarskich ceny znacznie zniłoue. 


| | m Wielka 5D centowa lotərja. Pe 


SKLAD KAWY 


Artura Kościckiego 
pod godłem 1703 1—? 


Y A , dla dzieci. 
BATATA ATAT ATAT AT ATTA T a T AT ATT AT AT ATAT TTT T A | wę Lwowie, ul. Ossolińskich I II, w Wiedniu, IX. Bezirk, Liechtensteinstrasse Nr. 76. 
£ wchód także z ulicy Cichej A Mignon, Stutzjiiigel, Pianina. P laldy i Koco pluszowe i wełniane 
? r Handol ZAŁOŻONY W NA 1189 poleca tylko najlepsze gatunki Niezrównane w mechanice, tonach i trwałości. polecają: 2115 1—? 
% z i po cenach hurtownych. Ceny umiarkowane. Przystępne warunki. S G ABRIEL a J CHLEBO WNIK 
. O a a 
© Ce, lon, Mokke i Amerykańską. we Lwowie, plac Halicki l. 3. 
x Kawa najprzedniejsza kosztuje Cena zniżona z 25 z!r. na 15 zir. 
4 w miejscu 1 kilo 1 zł. na pro- Polecamy wydanie kompletne w 6 tomach Pi a ią | igi" "W O 
© a a A KASPARKA ze a 
4 l ranko. ` 
{C O H s U Raf p 
> s 1 > Zbiór Ustaw i Rozporządzeń Administracyjnych Dzierzawa. 
> Doniesienie. w Król. Galicji i Lodomerji z W. Księstw. Krak'wskiem obowiązujących. Gmi y n 4 ; : 
Zawisdamiam:Szan0w ną. Publiczność, Podręrznik dla Organów :. k. Władz rządowych i Władz autonomicznych. j mins król. stoł. miasta Lwowa ms" w drodze publicanej 
m objąłem  mleczarnię i  restauracię Wydanie łcie poprawione i pomnoż sne. licytacji sa pomocą ofort pisamaych olwark w dobrach tabularnych 
w domu narożaym przy fl. Ruskiej |. 24, (Bgaciaplare sprawny złr.-18). GE p w powiecie lwo ARR położony o pół mili od miasta Liwó 
wa, składający się s okot» 210 morgów gruntn mianowicie około 137 


i ul. Podwale 1. 7, i «dnowiwszy ją zu 
pełnie z jsk największym komfortem, 
starałem się zadowclnić najwybredniejsze 
życzenia moich P. T. goś.i. Mleczarnia 
sprzedsj» śmietanę, śmietankę, mleko. 
masło i ser w jek 'ajlepszym gatunku 
i zawsse świeże. Daję wyborną kawę 
porcja s bułką i herbatę. Dostać też 


można pieczywo domowe. Kuebnię pod- 
a >. pisany ssm jako zawodowy kucharz pro- 
> wadzić będzie i będzie się sti.rał zado- 


S wolnić gusta Ask pia sj: IE 
najsmaczn'ejsze obiady. Zresztą vielu 

i Lwów, Rynek 45. sE Szano nel Publiczności zuana z do- 
z” — > broci kuchnia moja, którą prowadziłem 
3 WY YW PPP OP POLNO PY a ni > pre r ap ba ket ka r- > AA aT 
-— , 


zadowolniony. Przyjmuję abonament mie- 


sęczny po jik najtańszych cenach na jg 
0 WIES śniadania, obiady i kolacje, oraz zamó- $s 
e | wienia ną bankiety, wesela i t p. 


Celem oddania wskutek rozporządzenia e. k. misterstwa skarbu z d. Karol Pieracki, | 
19. października 1892 1. 38337 w przedsiębiorstwo budowy murowanej| właściciel restaracji przy ul. Ruskiej |. 24. | 
huty solnej 30 65 m. długiej, 182 m. szerokiej i 11:6 m. od poziomu do 
szczytu dachu ceglanego wysokiej wraz z kominem czworobocznym 28 m. 
wysokim; z przylegającą drewnianą a cegłą krytą szopą na opał 16 6X4 4 
i drewnianym 15 m. dług, 2'4 m, szer. a 4*2 m. do Szczytu wysokim, ró- 
wnież cegłą krytym kurytarzem — bez wewnętrznego urządzenia fatry- 
cznego — w kosztorysowej kwoęie 20.226 zł 25 ct. obliczonej, 2 przed 
upływem wrze nia 1893 ukończyć się mającej, Oj się w hy r Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić W. Sz, P. T. Pabliczność, że handel mój 2271 1—5 
dzie salinarnym w K łuszu lieytacja w drodze ofert pisemnych, 5 = e = 
n*jdalej do dnia 29. grudnia 1892 i godz. 2. popołndniu przyjmowane będą, Towarów Korzennych, Win i Delikatesów 
v której to godzinie komisjonalne otwarcie «fert nastąpi. róg n'. Akademickiej i Chorążczyzny I. 6. 


Oferty wnieść mogą tylko koncesjonowani ET A b. w: z dniem 80. Listopada b r. przenoszę VB a vis na tej samej ulicy do własnego domu. ) 0 
i zawodowi przedsiębiorcy, A mianowicie tacy, którzy swą zdolność do ta- Handel môj trzyłem w ogromny sapas towarów korzennych, win i delika'esów z pierwszorzę- 
kich przedsiębiorstw w każdym względzie, a szczególnie co do Świadomoś"l Niotabryk | TAN dowych 5 ap ntan a JAA śniadań i kolacyj, urządziłem z dziś wymaganym kom- 6 sygna y asowe 
h | d 
c. k. starostwo potwierdzon m. k i F 
winni oferować o. takowa wa Z poważaniem Stanisław Wojciechowski. 


Szunownym Prenu meratorom, którzy nie posiadają jeszcze tomu figa 
powyższego dzieła, ofiarujemy tenże jak długo zapasy sterczą po cenie 
zniżonej złr. 2 za egzemplarz brošzuro wany. 


NSEYFARTH i CZAJKOWSKE 


księgnrnia we Lwowio. 1—4 


morgów rol, 70 morgów łąki, 2 morgów ogroda, 2 morgów pastwiska 
z budynkiem mieszkalnym, oficydą i zabudowaniami gospodarosemi ne 
at dwanaście. — Wyłączone są z dzierżawy prawo propinacji i karczmy. 
Licytacja odbędzie się dnia 29. gradaia 1892, t. j w czwartek 
o godzinie 11. przed poładniem w biurse I. Dəpartamonta Magi- 
a>, |atratu na II, piętrze. 
EA Jako cenę wywołania ustanawia się kwotę 2050 a. w. Wadjuń, 
Á względnie kancję w wysokości ofiarowanego czynszu dzierżawnego sło- 
żyć należy przed licytacją w kasie miejskiej i dołączyć do oferty ed- 
aokne pokwitowarie kasowe. 
Szczegółowe waraaki licytacji przejrzeć można w biurse I Dspór- 
tamentu Magistratu w godzinach urzędowania. : 


Magistrat krói. stol. miasta 2217 1--3 
Lwów dnia 21. listopada 1892. 


Romanowski. 


1>©>©00>€©€ 
Galicyjski Bank Kredytowy 


w najlipszych gatunkach 


:157 1— poleca 


2258 


Nowa szkoła kroju 
i pracownia sukień damskich 


przyjmuje i wykonuje robotę po?ług najświeższej mody, wykończenie 
staranne, ceny :przystępne, nauka kroja fraucuskiego do dni 14-tu ułatwiona 
za wynagrodzeniem 12 zł. z góry. 


LOUISE, 
Lwów, ulisa Pańska liczba 17, 
nr. drzwi 4 na dole. 


A 
jo 
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ZMIANA LOKALU. 


poczawszy od dnia 1 Lutego 1690 r. 


wye 


zawodowej, nieskazitelności, stanu majątkowego itp. wykażą dołączonem do fortem, w których dostać morna 4 mę ARAH DA w oipowieantel t t P 
0 Ef : : Ę iei j przez d zące zagranicznych także i gorące przeką' ki. —Piwo Pilzn mssle, znine z dobroci powiedniej temperaturze. Porter 
oferty Świadectwem swej politycznej aa a ore), i puga angioliii Maj cy, Wina różnorodne. Dziękując W Sz P. T. Publiczności ze dotychczasowe względy upraszam 


ż 30 dniower: wypuw.adzeniem i 


lkiego wyboru Marynst, Kawioru, Wędlin krajowych i przysmaczków 
Mający zamiar ubiegania się o to przedsiębiorstwo, 

weny Jednietkowe,-jakoteł ogólem Wliczone. W tym to ola otrzyma Sg A 2 I O 
konkurent cd c. k. zarządn salinarnego w Kałuszu na żądanie zupełny | 
odpis cennika robocizny i materjałów, jako też odpis kosztorysów z opn- 2 fi S na asowe 
szczonemi kwotami pieniężnemi, w które to odpisy ma umieścić w Kaa | i l 
tamże podany wszystkie ceny jednostkowe cyframi i słownie, obliczyć, 
ogólne kwoty pieniężne i wyprowadzić w ten sposób cąłą kwotę, za którą Z. --. patent. nyseieniczne ; preparaty rE apee E " E A nd 
budowe wykonać zamierza. W ofercie należy umieścić ogólną sumę osta- - dia racjonalnego pielęgnowania ust i zębów. : i 3 MOWE pow. 5 

nowy wiedeński normalny środek ludowy do czyszczenia i utrzymania F wszystkie z2á znajdujące się w obiega Ehh Asygnaty 

F 


teczną cyframi i słownie, oraz oćwiądczyć, że oferent jest obeznany Z wa- © a 
rnokami licytasyjnemi i projektem budowy, i takowym się bezwarunkowo, Dentibus, zębów (Pat. zgr.) sztuka 25 kr. 


poddaje. Wyż wspomniane odpisy własnoręcznym podpisem stwierdzone 
i przepisowo ostemplowane należy do oferty dołączyć. 


! > w | i i mamme - ` dniowaru wyzewiadzeniem oprocentowane 
specyficzne mydło do ust. Najdawniej znane i jedyne, już w roku 1864 w Londynie j Ę ; 
i y mow aS Kmdx 2 Mmim 1590 pc 


o - 
Puritas, i Paryżu medalami odznaczone, jako najdelikatniejszy i naj+kuteczniejszy pr: parat, 1 puszka 1 24. a z 
esencja do mat, Iajbardziej intenzywna, antimiazmatyczna i antiseptyczna, zatem mę oszenia. 


Do oferty prawidłowo sporządzonej, ostemplowanej, kowertowanej s iw kała i w ogóle miazmatycznym infekcjom drogą powietrza 
i do c. k. Zarządu salinarnego w Kałuszu adresowanej, należy również Eucalyptus U, Aken PSR ct ain 65 ct. j -rar a +, 1001 1—? 


załączyć tytułem wadium 10°% kw ty oferowanej w gotówce lub w pa- Med. Dra C. M. Fabera ili I 
i i lic - . - M. nadwornego dentysty Ś. p. cesarza Maxymiljana I. ete. ete. 
— Bliższe warnaki lic, , > 16. 


pierach wartościowych wedle kursu : bliczonych. A 4 3 AE Ę 
ł za 1CĄ. 
Składy we wszystkich aptekach i perfumerjach w kraju granicą A piwod; 


ó : A 1. Nr. 3. u 
Glówny skład: Wiedeń I Bauernmarkt Nr ef han Hs 5 
a | Tysiąc koron w złocie! 


r mogę ofiarować sumiennie, komu 


Kneippówka 


znana wódka z zlół leczniczych 
księdza Kneippa 


pca 
nie wróci dobrego apetyta, snu, zdrowej 
cery i sił młodzieńczych: ~. 


J KNEIPPA Tylko z tą marką 
l P LODOWA "romą 
prawdziwa. 
: KA w A | » R bry Cena flaszki 1 zt. w. a. 
Ostrzega się przed  ; ammit Leopold Lityński 
Niezrównany surogat kawy. Wszędzie do nabycia. naśladownictwom. Moern nmm- mig Lwóls 


2. Kopernika 2%. a 
Na prowincję wysyła się odwrotaź 
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||| xk TE A WONNA NAWROCKI ©. E O ZOO OZONOWA EO || 
a ZZ ZZOZ wn AO" 


Wydawca: Józef Laskowniski, Odpowiedzialny sa redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej, Z Crukara! „Lziemnika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kąiine a 


tacyjne jakoteż projekt budowy należy przejrzeć w c. k. zarządzie salinarnym. 
C. k. Zarząd salinarny. 
Kałusz, 24. listopada 1892. 
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